
. Wydanie wieczorowe.. (tO kolumn) (Z dodatkamł) Cena 6 felL 

Piątek 24 Grudnia 1915 r. 

PRENUMERATA w ŁODZI WYNOSI: 
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, 

Rok IV. - He 342. 

OGŁOSZENIA: 
Rocznie 12 Marek, półrocznie 6 Me" kwartalnle.:3 Markl 

IilesIęcznie l .Marka. 
Za . odnoszenie· do domów 20 f. mIes1ęeznfe. 

I\eda.keja. i adIl1inistracja-Przejazd 1&8,. otwarta codz. od 9 
. do 7 wiecz..w ~iew:iel& i świ~ta od 12.ilo 6·tej. 

Redaktor przYJmuJę luteresantow w sprawach ra-
. dakcyjnych od 10 do 2. 

Nadesłane na 3 stron!cy wśród tekst!! za Wi~r52; lub jegl'f 
miejsce 1 Mr.{· reklamy za tekstem 40 felL; zwyczajne 30 fen.; 

nekro ogIa 40 f.j Ogłoszenie mate ,t f. za wyra"l,. 
WychodzI . codil~nnle po połUdniu. 

PraUJo t9tuniO{d2 
dia okręgu Ces3pskiego Jenerał. Gu;' 

bernlltO!i"4twaW.rslESlwsldego. 

§ 1.' 
, ~akazuje si~ zawodowej fabrykacji 

tytUlllu krajanego. Tytuń mielony nalezy 
do tej samej kategol'ji co krajany. Na. 
.czelnik-__ administracji może zezwolić na 
,wyjątki od powyższego za~azu. ., 

§ 2~ 

Prawo wwozu krajanego tytuniu; 
):>rzysługuje tylko naczelnikowi administra
cji. Powyższemu prawu wyłączności nie 
podlega krajany .tytuń, który: 

1) przychodżi jako dar dla wojska 
niemieckiego lub austryjacko-w~ •. -
gierskiego; 

2)' wprowadzony jest przez oBoby 
należące do zjednoczonych armji 
lub niemieckiego zarządu cywil
nego, dia ich własnego użytku; 

3) 'mają przy sobie w ilości ·do aO 
gramów dla użytku'w czasie po .. 
drózy podrózni, jako też furmani 
i szyprowie. W razie przekro
czenia oznaczonych 59 gramów; 
Cął1 zapas traci~' pJ:awo wwozu. 

§ 3. 
Prawo aprzedaży krajanego tytuniu 

przysługuje jedynie naczelnikowi admini
stracji przy Jenerał-Gubernatorstwie War
szawskiem. Krajany tytuń sprzedaje sił} 
handlarżom na warunkach przepisanych 
prze2i naczelnika administracji. 

§ 4. 
1) Naczelnik administracji zaopatru; 

je tytuń krajany W banderole, które mają 
tę B&ml:} właściwość co niemięckie znaki 
cłowe (§ 8 postanowień dotyczących nie
mieckiego cł~ na papierosy), i mail:} spe
cjalny napis. Banderole nakładają si~ na 

,opakowaaia. w sposób przepisany dla nie;' 
mieckich znaków cłowych (§ Ue. p.) 

2) Naczelnik administracji moze po
leoić fabrykantowi tuŁuniu nakładanie ban .. 
'deroli w jego własnych zakładach. 

§ 5. 
Tytuń wprowadzony przez naczelni

·ka acLninistracji. jest wolny od cła i in .. 
tlyeh podatków! 

~. § 6. 
Na handel ~ tytuniem wymagane Jest 

r.oBwolenie naczelnika powiatu, a.,! War
. łzawie i Łodzi - prezydenta polIcJi. 

§7. 
1) Tytuń wolno sprzedawać tylko w 

zamkniętych opakowaniach i nie 
po wyższej cenie jak ta, która 

. jest o~naczonl:} na opakowaniu dla 
~. sprzed~ży detali~znej.. . 

2)- Handlarze tytUnIU ObOWlflZ9-m Bił 
utrzymywać ban.derale na op,ak?
waniach w stanIe wyraźnym] me 
uszkodzonym. N~ żądanie muszą 
oniprzedstawie urzędnikom na .. 
czelnika a-dministracji swoje zapa
By tytuniu, ~siąi;ki h~ndlowe. i 
dowód kupna. lsprzedazy tytunIU. 

§ 8. 

Kto wbrew § 1 flIbrykuje zaWbdowo 
·łytuń krajany' w okręgu Jenerał-Gubern~~ 
łoretwa Warszawskiego, podlega grzywnIe 
4)d 50 do 10,000 mk. ~. ~ \ 

§ 9; 
Kto wbreW § 2 szkodzi naczelnika; 

Jri adminisłracji VI jegowył~cznoścj, staje 

Rękopisów nadeSłanych. ~redakoja nie zwraca. - RękopiltV 
bez zastrzeżenia hon.orarjum uważa się za bezpłatne. 

Bi~ winnym wykroczenia przeciwko prawu 
monopolowemu i podlegą grzywnie od 50· 
do l{),OOO mk. Wykroczenie przeehvko pra
wu monopolowemu przyjmuje Bi~ miano
wicie wtedy, gdy okaz e się, i~ sprzedaw .. 
ca posiada tytuń krajany nie :zaopatrzony 
W przepisane banderole. 

. § 10. 
1) Tytuń krajany, który bezprawnie 

w Polsce był. fabrykowany (§ 8) 
lub przy którym nastąpiło wykro
czenie przeciwko prawu monopo
lowemu (§ 9), podlega konfiska
cie. Taksamo podlegają konfi
skacie przy bezprawnej fabryka-

.. cjitytuniu, wszelkie narzędzia, u
żywane lub zdatne do tejże fa
brykacji. 

.2) Jeżeli konfiskata nie fesflwykonal
na, na ten czas . zasądza się war
tość przedmiotów, a jeźeli tako
wa .. nie może być oszacowaną, 
wypłatę sumy od 75 d0300Q mk. 

S)· Jeżeli odnośna osoba nie może 
być·śclg~ną lub skazaną, na ten 
czas należy zasądzić samodzielnie 
konfiskatę· 

§ 11. 
l) Kto wykonywa fałsxywe ban de· 

role z zamiarem użycia ich jako 
prawdziwych, lub z wiedzą uży .. 
\\la fałszywych lub sfałszowanych 

. banderol, podlega karze więzie
nia nie niżej trzech miesięcy. 

2) I(to ze świadomością uźywa już 
raz używanych banderoli,' takowe 
sprzedaje lub w ich kupnie po
średniczy, ~ podlega grzywnie w 
wysokości 300 mk. 

3) Oprócz kary zagrożonej w ustę
pie 1 i 2 dochodzi jeszcze w ra
zie przekroczenia prawa monopo
lowego kar~ oznaczona w § 9 • ..;; 

§ 12. 
Wykro~zenia przecIWKO temu prawu' 

i wydanym· rozporządzeniom, karane będą, 
o ile nie nastąpi cięższa kara, grzywną do 
150 mk. ' 

§ 13. 
. Jeteli grzywna nie mote być ściąq 

gnięia, zamienia się ją na karę pozba
wienia . wolności, która wszelako nie po
winna przekraczać pół roku. 

§ 14. 
Powyższe prawo wchodzi natychmiast 

w tycie. Rozporządzenie dotyczące wy
konania tego prawa wydaje naczelnik ad
ministracji . pny Jenerał-Gubernatorstwie 
Warszawskiem . 
Warszawa, dnia 2-go października 1915 r. 

Jenerał-Gubernator 
von Beseler. 

-::.-

W nzupełnieniu . powyższego prawa 
tytuniowego obwieszczam ponowni~, wska
zując na moje ogłoszenie z dnia 23-go 
listopada 1915 r., i.t czas 40 sprzedawania 
w wolnych rękach znajdującego si~ tyto
niu krajanego, z dniem 3D-go listopada 
upłynął.· . '. 

,W przyszłości wolno tylko od zarzą .. 
du monopolowego sprowadzany. tytuń kra
jany, sprzędawać. Przywóz tytuntU kraja
nego z zagranicy i austrjackiego obwodu 
okupacyjnego rosyjskiej Polski, nie' jest 
wi«;cej dozwolony. 

Co do dodatkowego opodatkowania 
istniejących jeszcze zapasów, wydam. jesz
cze bliższe postanowienie" 

. Handlarzom posiadającym zapasy kra
janegotytuniu (cienko krajanego,grubo 
krajanego, machorki i t. d.), daję zlece!1ifj 

aby wszystkie swe zapasy niezwłocznie do 
prezydj um policyjnego piśmiennie zamel
dow.ali. Zameldowanie musi obejmować 
miejsce, gdzie zapasy są złożone, liczbę i 
rodzaj (markę), jako też wartość i cenę 
pojedyńczych paczek, lub też wzgę i war
tość nieopakowanego tytuniu. 

Tytuniu nie wolno przed późniejszem 
opodatkowaniem. lub przed. innem urzę
dowem zarządzeniem, sprzedawać, zużyć, 
przerobić, lub z składu usuna.ć. 

Niez.ameldowany, a'podcżas kontroli 
podatkowej odnaleziony tytuń krajany, 
podpada - oprócz surowego ukarania -
ś~iągnięciu bez jakiegobądź wynagrodze
ma. 

Łódź, d. 21 grudnia 1915 r. 
Cesarsko-Niemiecki Prezydent Policji 

. v. Oppen. 

. ~DraWY . W . nelrzn! Rosii. 
~ Sztokholm w grudniu. SądząC po 

nastroju rosjan przybywających codziennie 
do St~ckoh~lU lub przejeżdżających, przez 
SzwecJę, dZIwne muszą panować stosunki 
w Rosji. Liczbę rosjan, bawiących w sto· 
Hcy Sźwecji, szacują na 12,000, a powię
ksza się ona z tygodnia na tydzień. Jest 
między nimi wielu ludzi zamożnych. Po
wody, dla których oni opuścili Rosję, prze-
kładając pobyt w JUliju neutralnym,· któ
rego stolica pod względem klimatu przy
pomina Petersburg, są oczywiście rozmai
te. O wielu mo.tna jednak powiedzieć, że 
opuścili Rosję pod jakimkolwiek pozorem 
w czasie, kiedy stosunki stawają się nie
znośne i zmierzają ku katastrofie. 

Prócz trudności połotenia, spowodo
wanego wojną, wikłają się stosunki we
wnętrzne Rosji, gdzie rząd jakby umyślnie 
podsyca antagonizm między part ją prawi
cowców, którzy się teraz ostentacyjnie zje .. 
dnoczyli w "czarny blok", z part ją lewi-
cową.. . . $O 

Co do prowadzenia wojny at do o
stateczności obie te part je równie są sta
nowcze, obie rywalizują w propozycjacb i 
ośw}adczeniach patrjotycznych i wojowni. 
czycb, co im jednak nie przeszkadza o
skarżać się wzajemnie o zdradę stanu, 
czyhając tylko na to, by w cif'.tkiej chwili 
dla kraju przeprowadzić walkę o władzę. 

Po której stronie stoi rząd, o tem 
niema teraz wątpIiwo~ci. Systematyczne 
-gnębienie wszelkich stowarzyszeń, zwią
zków i spółek współdzielczych, a nawet 
takich instytucji, których zadaniem jest 
kwest ja podziału żywności, uruchomienie 
prze~ysłu i szkół, opieka nad licznymi 
masami uchodtc6w i t. d. nie da się o
czywiście . niczem usprawiedHwić. Rząd 
jest tak cyniczny, że nawet nie probl1je 
się usprawiedliwiać. Osobistości, o któ
rych można przypuszczać, że znają się ila 
tej tajnej polityce rządu, twierdzą, że ce
lem . tego całego systemu jest po prostu 
wywołanie przedwczesne rewolucji, której 
wybuchu wszystkie sfery się· spodziewają 
jako czegoś nieuniknionego. To jest też 
przyczyną. że wielu, którym okoliczności 
na to pozwalają, wynajduje . sobie powód 
.do· opuszczenia niebezpiecznej ojczyzny. 
Pogromy majowe w Moskwie otworzyły 
oczy wielu, którzy jesżcze wierzyli, że na
stąpi porządek w Rosji. 

,Szczególnie krytyczne stosunki pa
nują~w Moskwie. Najpewniejszą zewnętrz
nąoznaką tego jest du:ia ilość wojsk ścią
gniętych do starej stolicy.· państwa. Liczbę 
ż~inierzy, którzy uszli·.z frontu i po ~łym 

~ Każde ogłoszenIe najmniel 4\l R. 

...... 

kr~ju się porozchodzili i poukrywali, sza ... 
CUlą na 30,000, w każdym razie dość du-

. ty pr~cent armji. Od czasu świeżego p(}4 
wołapla obrony krajowej i pospolitego ru
szema, nie oszczędzającej nawet jedyna
ków, ciągle się czyta o ukaraniu pewnych 
władz za wystawianie fałszywych doku· 
melltów wojskowych, za fałszywe świa· 
dectwa lekarskie. za ukrywanie popiso.
wych; słowem system przekupstwa, który 
trochę przycichł za Mikołaja Mikołajewi
eza, rozwinął się znów i kwitnie jeszcze 
bujniej nit przedtem. 

Niesłychane sfosunki kolejowe wy~ 
rodziły szczególną formę handlu, handlu 
wagonami, a raczej miejscem na pomiesz
czenie towaru w wagonach. Oryginalna 
r;>:ecz. W Petersburgu i w Moskwie znaj
duJą. się ludzie przedsiębiorczy, którzy, 
dZIękI wybornym stosunkom z urzędnika
mi kolejowymi, mają do dyspozycji nieo
graniczoną ilość wagonów. Prócz nich 
nie~ta «wagonów dla nikogo, wszystkie są 
.zajęt~ . 

Rto chce dla przewozu towarów d(J.. 
s~ać. wagon, musi się udać do jednego z 
owych. pa!l<?w, który za bagatelną sumkę 
(co naJmmer 200 rb.) .wystara" mu się o 
w.agon. ,Oczywiście więcej dający ma 
plerwszenstwo. 

Podobny handel, ale już po stałych 
cenach, odbywa się z. bronią. 

Intendentury wojskowe występują tu 
jako współzawodniczące. Cena używane
go karabinu rosyjskiego oznaczo~ jest na 
20 ,rb.? niemieckiego, au.strjackiego lub ja
pon~~lego 1~ rb., bagnet kosztuje 2 rb.,. 
na,boJ karabInOWY 2 kop. Są tu i hurto
wnicy, pośredniczący w tym tajnym han
dlu. 

. ~zczeg6!nie bardzo smutną nutę 
wmeślt w ŻyCIe Moskwy lic2.ni uchodźcy 
polscy. Większa część tych ludzi, prawie 
bez ~adnych środk6w do ~ycia, jest cię
żarem. dla dobro.czynności publiczn~j i pry
watneJ. Chcą Ich wysłac na oSledlenie 
do Syberji, ale oni się energicznie temu 
sprzeciwiają, a także protestują przeciwko 
nazywaniu ich uchodźcami, gdyż wypędzo
no ich siłą z domu i zawleczono w głąb 
Ro~ji. Z. tego .samego . powodu nie chcą 
om po WIększej CZęŚCI także przyjmować 
żadnej pracy. 

Wrogie usposobienie względem niem
ców jest jeszcze dominujące, ale zmieniło 
ono charakter, 1dóry miało z początku 
w?jn:y-, gdy~ ustąpiło ono miejsca rzeczy" 
Wlste] obaWIe. Pozatern stoi uczucie o. 
gólnej nienawiści ku wszystkiemu, co 
?bce, zachodn~o-europ~jskie, przypomina
Jące wynurzema DostOjewskiego o franca
z~c~: a nad tym przepełnionym cierpie .. 
Ulem, chaosem uczuć wschodnich, świeci.. 
jak czarna gwiazda, instynktowna niena
wiść do Anglii, której się więcej na przy
szłość obawiają, aniżeli Niemców. 

KronIka polltvczna. 
Polsld Czerwony Krzyż. 

GENEWA.. Międzynaro.1owy Komitet 
Czerwonego I(rzyża w Genewie powołał 
do życia osobną sekcję polśką.na czas 
trwania obecnej wojny. (Frankf. Ztg.). 
Opieka prawna dla obJ'watell 
. paDałw nieprzyjacielskiGh .. 

Wydany został ukaz carski treści na
stępującej: Obywatelom niemieckim i au
stro-węgierskim pochodzenia słowiańskiego, 
francuskiego i włoskiego, jakoteż chrześcja .. 
nom obywatelom tureckim i bułgarskim.. 
którym stały pobyt w państwie jest do. 
zwolóny, będzie odtąd słutyła opieka pra~ 



OAZETA :Il()DZKA. ________________________________________________________ -=~~~~~~:;~~~ __ -------------w------~---"-----------------------------------
-wna na równi ~ oDytUtelami paAstw nH-
łralny<:h. .. 

Z R_Ji. 
MOSKWA, 22 grudnia. 

kieume uhttwienia, j~kie poczynił pań
stwom c:zwórporozumienia. 

Prałas' Holandji. 
ROTTERDAM, 21 grudnia. Holl'Dder

.lrie minjsterjUl .praw lfewnętn1lych dong .. 
1Ii:. te rsąd 1Htl~tłder$ki zaprefem.ał t>nsr· 
g!enie II n_d. angielskiego prslMliwko ue
~stft1lfauiu pl"S~S władze allgieJ~kie Worków 

Ruskoje słowo donosi: te w Mos~wie 
skazano 6 osób, które brały udział w po
gromie niemców i grabietach, na 2 - 8 
miesięcy więzienia. Wie'e robotaików i 
robotniC postawiono za opór władzy prted 
!Sąd wojenny. 

. PłH!lIłDwteb łJ~ ps!'owcłłch li$lBlu1erskieb 
.,Neoruam-, .Fri~a· t "Rnttef.am.... R~\d 
hnlt!flde1Aki ":ł~rllłłn ty('hml"dowee,'& zwro
tu worków, i '\'II 'i n"'} n'łd.l eil') te Się poila
lme alłdnź1ete~e linony . włądl ttngit'is.ldeb 

Odm~_a departamenlu 
., celnegoa 

PETERSB\mG20 grudnia. . 
Według "B6rsenzeitunga odmóWIl -de- . 

. :J)~rłamentcelily licznym nowym podaniom 
o WW6Z z· Finlandji~ bez opłaty celnej, 
przedmiotów, przez-naczonych dla I1chodt. 
,c::ów, jak np. 6000 par butów dla polskich 
uchodźców. 

Z Kijowa •. 
STOKHOLM, 20 grudtPa. 

. Według .. Ru~k!cbWiedomosti· pod. 
skoczyły w Kijowie ceny na matetjały 
apteczne. do· 5OOJ. o 

Niejakiego IwanaNikoła~zuka wysła
no za prop.gand~ ukrainofi1ską do Ir-
kuckL . 

DJmisja lenera .. RoBz.kiego. 
Z! Słoekbolmu piszą: Dymisja Ruz-. 

skiego nutąpiła wskurek zabiegów reak
lejonistów J Gorem'kina. Od osobistości,· 
,1i!I'tajemukionej w sferach dworskich zaku-
lisowe intrygi dowiadujemy się, te Ruz

. skij i Ooremylrin wezwani %OStali W" ze .. 
'złym tygodniu do cara. 

Rozmawiano o groźnym nastroju sto .. 
licy. Ooremykin zapytał Ruzskiego, czy 
1V razie niepokoj6wkate strzelaĆ- Ruzskij 
,odpowiedział przecząco. Gdy Car spytał· 

o się O przyczynę, odrzekł Ruzskij, te łoI
nierze i tak by nie strzelali. To .oświad .. 
czenie Ruzskiego wykorzystał Goremykin 
4la swych ceiów reakcyjnych. . o 

Choroba genlllRuzskiego. 
PETERSBURG, 23 grudnia. (W. T. BJ 

Według Howoje Wremja gen. Ruzakijebo· 
rowAI na r.apaleoie opłu.onej; Zaledwie wy
leczony udał Sifl znowa na front, gd.sie po
BOWllie siQ ~a1!iębił. Obeeoie 'ied żdrów i 
·udaaiQ na kiJka: tygodlli na Kaukas. Po 
upływie tf'gQ czasu znów weźmie udliiał w 
operacjach wojennych. 

Przygotowania rosyjskie w 
- Be&sarabji. 

BUI\ARESZT, 23 grudnia. 
• R08~anie urządzają w portach ·Uma

iła l ReDl ogron:ne składy amunicji· i bu
dUj" drogę wzdłuż brzegu między temi 
'miejscowościami. \ 

Prawdziwie po rosyjsku. 
NaillOWSI, numer :,:1,lorn praw j lOJpO .. 

rządzeń wjadłY zawiera, według ",iadomo6oi 
:zeStokbolmu, ukazy z dnja 16 listopada 1916 
0. m~aDowaniu dwóch świeżyeh koDiiorzy po .. 
beYJnyehdla Kalisza, o powiększelliu poli
cji W Br.leśeiu Litewskim, o urz'ld-eniu po .. 

.. tu:ji miejskiej .~ Lublinie. i Sosnowcu. o po
wl.,ksseuiu polICji 'W ŁQdzJ, Wiadawie i Li .. 
b.1'1I8. Ukazy WYZIl8G1aj,. Da 061e powJiue 
H_Q 129,839 I1IbJ]. 

Gdyby tak cbcieliprzisłać D8m tu do 
Łodzi cbocby sum~ przypadająo,. na IUUliO 
mialto, aie mieliby4my ole przeoiwko temu. 

Ro.a wielka ar'mja bał. 
garalul. 

AMSTERDAM, 21 grudnia. (Wat.) Ko- . 
,respondent ateński Morning Post donosi. że 
wbrew pogłoskom, jakoby Bułgaria miałił 
uważać • ka~p8njo swoją sa Zllk(lllCBOnłł, przy 
gotOWUJG alf,! w Bnłgarji nowa wielkI' armja . 
I l'ezerw bułgarskich i oohotników M4ee
donjl serb~ki~j. w liczbi.e 150.000 żołnierzy. 
Nowa arm)tl J:st uz~rolona w karabiny By
atemu MannlJchers l ma niebawem WYlU

Baye ~ pole. Morning Post nie moźe pojąć 
przecIw komu armia tli ma walczyć, skoro 
cel Bułgarji został Już osiąguil;lty. 

Państwowy dług Bułgarji 
'Względem RosjiIiI 

PETERSBURG, 23 grudnia. 
~ .Birżs! •.. Wied .. " dono.Bzą: Na pasie ... 

dZ~~lU komISJI budzetowej Dumy państwo .. 
weJ :6akomunikował zarządzający wydzia
łem.. dług?w pań~twowyeh, że dług Buł
gar)l RQfil~ ~y~081 39 miljonów rb. 

KUID!81a Jednogłośnie :t:adecydowa.ła 
a~y dług ten sk;~eślić, ponieważ zciągni~~ 
Cle tego długu nle jest rrawdopodobnem~ 

. Neutralność Grecji .. 
GENEWA, 23 grudnia. 

.. Korespondent 1ł Gen. Journal lt donosi 
"Salonik, że rząd grecki oświadczył, iż 
centralnym mocarstwom czynić będzie ·t~. 

.j,,~@j Ii ... "p~.16uy~ . 

·o'WywÓz zhoża· Z Rumunji. 
. EERLI'I, 21 gr ulinil'ł.. (Will.) Lohl 

Anlf'1fE,r "~OWo adu.}!'! 'ię, Ae łrlłłllla\t'lĄeQ do 
nlcnpn 8fl ono WilI? nóW zbf..ła w Rnmuflji 
mnte hyć. nwlłłana la iI.ftkeńenl;ą. 1I1nłełer 
finanow Cl,.,rinp!u'lI Jellwotn. aby połow. 
oła "ywMnl'I>(1} była !\\płaeoJ. w meneele 
łlłotej w Buhrt-łll(!le. a .dl'u«a Jlołow.. 1"(\. 

wtd_ł " dl'Wl t> , mll być ałołol8 w Banka 
.R.,.euy. 

ŹYWNO$C Z AMERYKI. -
. Wit>!ką troską państw, prowadzącyc..~ 
obecną wojnę, jest zapewnienie· tudno~cl 
fywftOści. Rządvpansł-w, ieb organizacje 
s90łeczne i ekonomiczne wytętają cały 

. !as6b enngii ku. zdobyciu potrzebnej ilo
ści produktów spOiywczych. W trudnym 
poło1eniu znajdują się zwłaszcza te kraje, 
którym icb własne płody rolne nie wy
stalcują i znluszone są tywność sprowa-
dzać~ , . . 

. Najpewnif'jszy dowóz produkt6w spo
żywczych, podczas. toczącej się wojny, 
może by~ tyłko z Ameryki. Koalicja za-
chodnia i kraje neutralne, zwłaszcza pół
nQcne, sprowadzają fywnośćz Ameryki ·w 
szerok~ch rozmiaracb, z czego nie mogą 
korzystać państwa cenfraJne" blokowane 
przez Anglję i Francję. 

Dotychczas uda-Io się tylko zorgani
zować dowóz z Ameryki do części ziem 
Belgji i Francji, okupowanych przez Niem .. 
cy. Okręty. z Ameryki docbodzą doRo· 
terdamu w Holandii i z tamtąt"! pociągami 
ływność przewozi się do ziem okupowa
nych. 

Dzieje się to za zezwoleniem koali .. 
cji, pod ścisłą jednak:te kontrolą miejsco
wycb instytucji ratunkowych i urzędników 
amerykańskich, którzy piltliebaczą. ateby 
pn;du.kty z Ameryki ~zły ty lko na zaspo-
kOJeme głodu ludnośct okupowanej. . 

Akc;a zaopatrywania całej niemal lu .. 
dności Belgji (obecnie 1.5 milj. mieszkań
có'!) i c~ęśc! Fr~ncjj, okupowanej przez 
WOjska me1l!reckte (około. 2 milj. mię
szkańcó~), jest sko~ceIi!fowana w rękach 
.C!?~mls1on f~{ RelIef In Belgium, insty
tUC]I prywatnej, powołanej <lo tycia i kie
rowanej przez ooywateli Sł;lUówZjedno
c~~nycbJ o charakterze społeano-.filantro
pIlnym, t. j. wyłączającym jakikolwiek 
zysk. 

lnsłyb:tefa fa, na której czele stoi 
<;hail'}Dan Mł. He!mert .Hover. ma swą 
Sled41b~ w Londynie .z bIUrem, mieszczą .. · 
qm su: przy uJ. a, London WaU Buit·· 
. ding, posiada filje w Nowym Jorka i Bru
·kseli. 

o ~rólestwo~olslńe pod względem zy-
~nośclowymznaJdule się obecnie w ta- . 
kieł samej sytuacji, te nie obejdzie się 
bez pomocy %Zewnątrz. • Pomoc Ameryki 
dla. ziem. K:61e~tw~,. okupowanych przez 
"WOjsko memleckle, Jest przeto rzeczą pierw
szorzędnej wagi. Sprawę tę po zajęciu 
Warszawy przez armjęniemiecką podej .. 
-mowano kilkakrotnie, jednakre dopiero w 
ubiegłym .. miesiącu podczas bytności w 
Warsza!l~ dyrektor~ . brukselskiego biura 
"COmlnlsl0n for Relief in Belgium" prot: 
Vernona L I\elloga rozszerzenie działal. 
ności pomienionego· komitetu na I\r61es
two Polskie przybrało postać realniejszą. 
. . . K:o~ferencje prof.· KeUoga z przedsta
WICIelamI władz niemjeckich i wybitnymi 
!epr~zentantami ,naszego społeczeństwa wy .. 
Jaśmły, że. władze miejscowe.zajmuJą wzglę .. 
dem p:o]ektu sprowadzema żywności z 
~t?-erykI do Gdańska. z przeznaczeniem 
Jej tylko dla cz~ści Królestwa Polskiego 
o~upowanej przez armję niemiecką, stano: 
w~sko prz;ychy1ne ~ gótow~ są poczynić w 
tej spraWIe wszelkIe możhwe ułatwienia 

Mając zapewnioną zgodęmiejs~o
wych władz niemieckich na dowóz z Ame
ryki pro.duktó:v. spo!Y!iczych, przedstawi
CIele na.lWa.zmelszych lfistytucji społeczn{)
obywatelskich w Warszawie zwrócili . się za 
pośrednictwem proI. Kellogga z memorj a
łe.m do Itkomit~tu pomocy w Belgji~. . ... ," 

? W memorJale tym przytQc,zonow 
o~oln,.eh ~a~ysa('h dane, dotyezllcal'ozmia. 
ro.w klęSkI, Jaką ziemie polskisE,ostały na .. 
)Vledzone, atanuobeenego jej mieszkali-

cdw. H!Ulczająć, ie Polska. będlłea od l g 
miesitjcy widowiuJ} chiałańJwojenl'lyeh, nie
~rówllanie. więeej odczuła dkutki burzy' 
dziejowet. niż Belgia, w kłÓrejoperacje 
wojenne trwały fiałedwie . kilka mietdęey, 
poczym wyłdono gorąel\ prośhę do korni .. 
t~ tu o pnylście z pomocą PO!8ce w tym· 
8smym Itopniu, w jakim to s;ę odbywa w 
Belgii, i wyjednanie U czynników miaro· 
dajnyeł! :zezwolenia DS Bwohod'\y dowóZ 
do Polski Brtykutó", ~poiyWCZYib, w uezp
gólnnśej saś roślin ~trączkowycb, jak rytu 
grochu. b.oli ił. d.~ jako. tpł słOfl1I1j" 
i tłuszezów, tudzid mąki i cu1;ru,~d.rby 
zapSI!, tych pndukt1w. POBi{>d.'nYt·h w 
krajU, nle w)'ltarczały na po*ueby lud
nośei. -

" ... zadek na_ż", •• '- ., ke_idach 
łcdgkicn. oel 24 Ił. II gratlaia. 

Kościół paraf. św. Sfanisła11J4 Kostki: 
PasIerka d/L 24 grudnia Cł god%. 11 '" nocy; 
dnw 25 i 2ti gr. o 'god%. Ó i ptY rano Pry-

ftWja z kazanie.,. poIskiem; 
o godz.. B fllrł" MsZl1 św., kuanie polskie: 
o godz..9 rano Wotyw.,. hf&n;e. nlem'ttkie; 
o godz. lO ł pół rano MUl jw. dla uczniów 

l dzied % nauką pofską; • 
. o gooz.. II rano Suma z kannlem parskiem; 

o godz. 4. p6 poL Nłest:pocy. 
W dni poWSttQ.nłe Ms..e ŚW. o godz. 7, 8, t 

! 10 rano, paderze wieaome l) &Od,.. 4: ~ poł. 

rano; 

Kościół PIlT/zf. św.· J6:uflJ! 

Pa .. terka dn. 204 gt_ (} godl. 11 ł pół w nocy; 
dala 25 f '6 ~rl1dn!Jł PrymłrjA Oc godzlnlc 7 

o godzinie 9 l pGl rano MrU! ŚW.. buaft 
·'feJ 8STrej tieief· memoriBł s prl'\8hą 

o ~łdzid.nie prsułano do ~l"'!"'bflSdor3 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnilj 
w Bt:rłinie. 

. polskie; . ._ 
o god%. 11 Suma. bzanle potskie; 

Jak i!lfnrmował p. Kp,lIf'f!g, naieję"" 
III' do swalcsania trudnością będzie· l.' Y 
jednan'e od rządu Ilugi,.lskiel!o JJ~ody na 
prBYwóz produktów do Gdańsbf d:'ld ma
tą (1118 być sprowadune d.o Króle!twlt. 
Warunkiem zwolnienia blokady okrętów fi 

tywności" jest od<ianie .prawv podzhłU 
lit ręce ludnoś;-i otupowanefZ:o kraju. W. 
Krqle.stwle ."ruto musi powpta~ G1'~niza-· 
eja na w~ór beł~ij.łmlj.W iprawie lej 
saezęto jut iocsl'Ć z wł8d7.ami Iliemleekt .. 
mI rokowania. które sapewne' Goprowauą 
ą.o W!lłikQW pomyśłDyeh. 

(Kurjer Plecki). 

Obwieszczenie. 
Państw6wa J[{)mIsJa uaeunkowa, wydeIego

waJlł do Lodu komiurza który % właśckielamł wy_· 
buw pneprowadzi pUlłd"stępile ptitra1:tacJe. doły

.. cz:ąee nśłalema stosunków WłasJlOŚclo'fIYch, i "Wyso
kości przyznać się maj~cego odszkodowania. 

!łillro komisarza znajduJe się przy ul Piotr-
1mwsklCj nr. 00. Go ::dny przy jęt są na czas od 
gvóziny 9-ejdo 12 ej przedpohtdniem naznacz'·ne. 
. . 1) Właścicielom "Q/'ykazów nakaźuJe się ~y. 

. jetełł to Jeszc~e nie nas4piło,· 'fIYk z;y swe w bIu
fze pana komisarza przedłożyli a mianowicie: 

Wykazy które przed l5-ym czerwcem 
1915 I .... ystawione" zostały, wnny at do 15 
stYcmla 19lh I" Ił wykuy które później wy
!!ławione zostały wfnny aź do pierwuego 111· 
tego 19i6 r., być prLedłotone. 
W razie nieprzedłotenla wykazu przypusz

czać się będzie, iż właściciel at do dalszego rozpo
rządzenia, z Ustalenia f wypłaty, jaka ze strony Ce
'S3rstwa Niemieckiego % słusznych "Względów bez 
przyznania ~a prawnego postanowiona zo
stała, !e~ygnule. 

2) Wykazy mogli bez ładnych wątp1iwo~ci 
panu komisar2:owi za pokwitowaniem być wydane. 
Takowe przedstawiają tylko pokwitowanie za ścią
gnł~te surowce wojenne. a zatem nie prz.edstawia 
ją ładnego papieru wartościowego, l nie mogą być 
utyte do prawomocnych czymroścl. I(to z świado· 
moścl~ o takim słanIe prawnym. D1l11emane prawa 

. % .wykazu wynikając~ na QSOby trzecie przenosil· 
podpada ukaraniu za oszustwo. Kto przedłoty wy
kaz nie na Jego n8%wisko wystawiony, nie otrzyma 
Da takowy tadnej zapłaty. -

UstaIerik i wypłata odszkodowania nastąpi 
tylko tym osobom łub ffnUom, które na drugich e

. gzemplarucb wykazów, zachowanyęh fi państwo
wej komisji do odszkodowcU. sll %Il%naczone. 

o Udt, dnia 15-go grudnia 1915 f. 
Cesarsko-NicmI~cki J:>"r~dent PolłcjL 

podp. von Oppen. 

Obwieszczenie .. 
. Dodatkowo pod.j~ wyciąg I wydanej 

pfreJł p.naczelnika administracU przy. 
.Jell81'tlł-Gubernaturstwie Wał'Ullwstiem or-· 
dynacłi Berwitutowej lIJ dnia t·go grudnia 
1915 t., dla podleglJcłl mi: miaeta Łodzi 
powiatówł~d$~iego. br.zezińskiego. j pod 
za:rz!ldem Du,!mlsckim znajdującej się' cBęści 
. poWIatu lasklego, do wiadomości.. 

.§ l. 

. Z.a. czynnoś~i słuźbowe urzędni~ów 
na. wn1Dsek prowadzących proceder w ich 
11)~alach, ~kładach cłowy eh, dworcach ko .. 
le}o"!ych l t. d. wykonywa~el pobiera się 
Ulwltuta.· 

§ 2~ 
• Serwituta" wynaszIl zą katdą go-· 

dzmę: . 
a) ·dlawyzBsego nrz~dnika2 marki 
h) dla dozorcy lub uiżBze-

urz~duika . l 20 -, 
Rozpoczęte gQdziny liczy ~ię j:ko 

całe. . 
§ 3. 

• Wnioski {) dostawienie unędników 
WIDny być wcześniej do przynależnej władzy 
wyatoso:vane• Urzędników udzieli się tyl
ko '! mlluę, o ile takowi są. do rozporzą-
azema. . o,, 

Łódź, dnia 23-go grudnia 1915 r. 
CasaIskoaNiemiecki Prezydent Polieji 

. ,>"'0 o von Oppen. 

Kronika miej![8wa i sasimłzia . 
. Od Redakcji .. 

d
• Nas~ępny numer naszej gazety wyj

?;le w. NIedzielę. d. 26 b. DL.o godz a on 
południu. . • r

v 

o godI. 12 ł pół Msza św., kuanie polskie; 
Nieszpory o godz, 4 ~o pot 
W dnI powsudnłe Prymarj4 o, gods. 6 ł p6ł 

rano, Msze św. o gadz.. S. 9. j 10 ł }>ół rano. 

KOŚCiół paraj. Przemienieni4 Pańskiego: 
Pasterka dA, 25 1(.f. o gndz. fi r4 nOj 
dno 2S i ~6 gr. o gad%. 11 9 fanO .M!re hr. 

% buniem potskiem; 
o godz.ll nno suma. bunie poIakie; 
o godz. 4, ~ pol. ReS%llory. 
W dni pówslednie Msle ŚW. ił ,od%. 1, 3 I 

9 rano, paderze y~lJIe o ,odr.. 4 po pol. 

J(ościół paraf. Wniebowzłęda NajŚf1Jiętszej 
_. Marji Panny: 
Parter"'. dn. 24 er. (I gedz. 11 ł pół 'fi nocy; 
dn. 25 i 26 gr. PfJ1llarja o Redz. 6 ł Jlół ~ 

no, kazanie polskie; 
o god%.. 8 Msu hr. dlll. uaniów; 
e gm, 9 i pół Wohwa; 
o gadz.. 11 ranO Suma, bunie polskIe; 
o godz. 3 l pół· po poło Nies~pi)ry. 

. W dai powsudnie Prvmarja G godz.. 'l raM, 
Msza ŚW. o godz.. 8, 8 i póło I 9 rane. pulerze wie· 
czorne o godz. 4 pora • 

(W każdą niedZiel, po plerwnym o god%. 
i pól rano kaun~e memłecld.:). 

l(ościół paraf. św Krzyia: 
pasterka dn. 24 gr. O gadI. 1ł j pół. W nocy' 
dnia 25 ł 26 gr. o godz. 6 I"Omo J.>~ 

bUnie p 'lskie; 
o godz:. 8 Msza św. dla wojska; 
o godz. 9 l pół Msza ŚW' śpiewana, kazanJł! 

niemieckie; 
o godz. l ł Suma. kwnf~ poł5kł~; 
o godz. 12 i pół Msza św. altana; 
o godz. 3 ł pół pO pot Nieszpory. 

. Dnia 'Zl7 28 ł 29 o JZodz. 6 i pół Prymarja, o 
godz. 8, 8 i pół i 9 i pół .Msze ŚW .. O god.t. 3 i pół 
po pol pacierze 'łłjeCZOIDe. . 

. - Dnia 30 i 31 gr. o gedz. 6 rano Prymarjl. z 
. wystawieniem Najśw. Sa\ramentu. o god%. 8 8 ł 
pół i 9 i pół Msze ŚW., () godz. 11 Suma % kUł. 
niem polskiem, o godz. 5 po pol. Nieszpory, kaza
nie polslde. 

Kościół paraf- św. Anny: 
Pasterka d,nia 24 gr. o "godz. II W nocy; 
dnia 25 i 26 gr. o g. () rano Prymaria z la-

%~niem jlQlskiem; . 
o g. li i pół Msza ŚW. dła uC%JIiów z 1łaul:. 

polską; . . . 
. . .. o g. 9 1 pół Wo+v-a 2 kazaniem ńieJBiee 

kiem;. '.I" . 
f) godz. 11 Suma z kazantem polsldem' 
Nieszpory o godz. '4 po ]l1lł. • 
W dni powszednie Msze św.· o godz. 6. 8 

9 rano, pacierze wIeczorne· (I godz. 4 po poL 

Kościół paraJjalny św Kazimierza. 
Paterka dn. 24 gr. 8 god%. 1 I 1f nocy· 
dnia 25 1 26 gr. o god%. '1 ItlIlD PIyma:ja; 
o godz. 9 Msza św. t 

e godz. 11 Suma. Kazania polskie.; 
NIeszpory o godz. .. pO poło 
W dm powszednie Msza ŚW". o god%. 1 8 f' 

rano Paci~ wiecwrne o godz. 4 po p. • 
Dma 31 gr. o god%. 5 po połUdniu we W • 

stkłC~ Kościołacb odprawIone UlStanll NieszPOry"!. 
zal«lnctenfe Starego Roku. 

..po~n.ienl. Iło ... i.~ł ••• 
_ Zmarł~.w ~odzi ś. p. profesor Zbi. 

gmew Kamms~l, aczkolwiek nieznany lir 
s~erszym ŚWIecIe towarzyskim. wielce et!
D10nym był w świeciełiterackim. Urodzo
ny w r,. 1847 w Lublinie, po· ukończeniu 
glI~mazJum lubelskiego wstąpił do ówczes
n~J Szkoły Głównej w Warszawie~ Na ła
WIe tej wszechnicy polskiej kolegował z 
Bo!e~ławem Prnsem,z~tórym następnie 
ZWIązały ęowęzły z.dyłe) przyjaźni, 

Ukonczywszy z odznaczeniem Szko
ł~ GM'!Dą, uzyskał katedrę prefesorską w 
glm.nazlum lubelskiem, gdzie wykładał u .. 
lubIony. przedmiot, matematykę. 

. Po pewnym. czasie otrzy~ał. posad~ 
dyrekto~a zakładow StarachOwIckICh lecz 
naatępnfe, za przykładem' przyjaciół ' i ko .. 
legó~ ~zk~lnycb. Prusa i Sienkiewicz~ 
pośwlęc}ł Sl~ pracy publicystycznej i uko
chał ctz1e.nwkarstwo całą duszą. . 

. i..~wsze skromny. nadzwyczaJpmco
Wity, .nl~ pr~g~ął f?zgłosu, pod pracami 
S!'emt D1~ cncl~ł Sl~ podpisywać. Będąc 

_ D1ep~s~?htł'm h?gwlStą i znawcą literatu
ry Olcz~s,teJ, bezmteresownie udzielałJekcji 
I!0CZątkulącym kolegom dziennikarzom i 
bteratom. . o 

. Wyczerpująca puca dzie.tmik~ka nie 
ode!wała go jednakże od p~ć 118:u1rowycki 
Z lIcznych dzieł jego. wymienmmy słowg 
cze~ wyrazów obcycb, wydany przy wspllllrt 
ml1iale Arcta, sumiennie ł potytecmm ~ 
pracowany; wiele podręczników na .....0 
dla szkół i książ.eaki dla .~; .. 



Nr. 842. 

Jego 'praca p. t., .Filo%()fJa!.ted~iowietzneJ 
-Orec])",. drukowana w ŁodzI me znalazła 
.i~ fes~a~ u& półkach księgarskich •. 

<i .. Po latach owocnej i pełnej zaparcia 
SIę pracy dziennikarskiej w Wars2awie 
przy ~ałofe!liu, w ł.o~żi pisma .Rozwój':· 
przemósł . su; do Łodzlt gdzie z małą przer- . 
wą stałe pracował. .... 

'. Długoletnf~ . pt~ea'wyczerpała·' jego 
si.1y~ sterany Wlekłem. samotny. Znękany 
tuepowodzeniami rodzinneini niedoczekał 
się .ukończenia wojnY'świato;ej, zmarł :w 
s~pltalu, po długlch i cię~kich cierpie
lnach.' 

Cze!f jego pandęcit 
RatJeałane •. 

Zapośr:dnidwem Oaz. Łódzkiej, po
zw~l Sz. ~ame Red. złotyt . publiczne po
chl~kowaD1e . W-ej pani' Annie Scbeib]ero~ 
weJ za udZIeloną wszystkim robotnikom 
zakład~w . Scheiblerowskich dwutygodnio
wą gwIazdkowa zapomogę, która w dzisiej-. 
łZY. ciężkim cza ~ie dała' biedakom moź .. 
IlOU o~ędze!lia ś~iątecznycb wydatków. . 

. ~lecbaJ Wszechmocny darzy szlach et ... 
Dą?fl~rodawczynię dobrym zdrowiem i 
długImI Jeszcze latami szczęśliwego tycia. 

Z powataniem i szacunkiem 
Majstrowie nowej tkalni. 

1I_lazllll:"._ demu .IIPCÓW 
01!f'gdaj~wjeczoretli 'wDomu starców, 

i kale'rChl'Zł!8ejańsk'ego Tow. Dobri,czTn
nOSt'i przy ul. D.zlelnej pod ~: r. 62. . w 

. obecności licr&t1I>ł Ilebranej publiczDości 
odbyła siQ doro,'zlla afoczyato,.Ć gwiadko-
93 dla wychowańców' przytUłku. Obeeni 
byli prezes p~6tor R. Gundlaeb, obydwaj 
.~Iłępcy. Pl'~ewodnl(lząeego p •. p. Alber* 
Zl~gter I J .11llSZ Jarzębowl!ki, przewodni
cli!ąey Komnetu Domu starców p.SpTziez ... 
kowskl.;;Asjer p. Tisebeer, wielu członk()w 
Radyżarządz3iącei (;1'32: P,p. dzieJnicowi~ 

)8, ~t!l!ItęP(!ę: dy~ p~ J. Llingego. Ilef'~ biura 
p. L. Qa,ewWt9,' doraltcę' prAwilego p. Lacll
m_DOwieA 110 W'łTłlflfł"'Y celem wejśela W 

kontab II: .ł'd,,,mi' war.żawskh1go Towa
t'~1"'hv •. k:redytowego miejskiego. 

. , '.. . .N. L~ Z.-
O h .. _~r, porządkowo' iu' cłomacła.. 

{ł) . W .. !ilu m: gJl:;I ratu wywi"slt;O~1) 
w;tór. p·(Hull: któr· go winny być. oznacsł)ue 
tl.1lru erl Jltltz\dko\.'fS d'mów. ' 

P.fugowi.oa:nośo. 
""T tyeh dll;'\<'" i'Jm'll"ł w domu J)l'I'V la 

Z$!if'T3li ,t Nr .. 12 nir.j"in <;h.ibl. Z .. ry;J~l'. 
tn.x""')!'l'zy 10t),,'6t •. Złtlr,rły ' .. J'tl.ol<ta",ą ł 
~lttóV., 6 eórt:;~ ,56 w;'ukówcf8~ pr:wD . 
1ctlw. ... . '. '.. .', "', 

. Z •• t .. _. .;r ·,ś<:!'~łeli 1I1~';'lIah .• ",o'ClI. 
. C;) W pIU whśdeieh domów ~\{ :,~a 

@~ę d .. ZQ"sądu "towar7vs%eDia wlaśc){\ieli 
m~ru,!'h. ~ pl" Ś"'1ł (} inf,rmacje co df1 po
d",tk?~1;. O/ó.?: !"'łll:nae.ąmy, iź w'a.śei('i"~A 
dom.ow winn odnot9wRĆIł'lhie ogóln\' do
chód z dl>"'u 2'* ('Z3S od 1 linea Ul14 d" 
1 lipcĄ l!l15. r, w\,u;c~e~.nnjewydatki YIl 

ten "7.88 i, Z t~'rn2w ró~'i~ lIię nie do Za;' 
":tOu . Sto"V''''7.n'zAnla Dl.ATuehomol§eL ' 
""fll'O!'t do nT1Hvrlltlm polip.fi Sp&cerow·; 14. 
(~mN'h mti.gistf':<L). . 

Z kole.tEiekłr .• 
W rl"'TwPl'e świętopocląl!i K. E, M. 

'".'1dą. na miasto o godzin'"'epierw8zei ?PO_ 

łudni.... W drue:im żaB dn;u 'kóJpi 1,1" _' 
. wać b~dzie według zwykłego l'oz);:łH.(lu, 

"_dzie:h-• 
13tR"blllterowl' Aleksandrowi Weitzl-lf'm!T 

%:tmle<:zkat przy uT Wólczaflstde} 167 1IkrŚdlj(ln~ 
1.egllTek Wl'rtości 75.tnarek; ze sklepu H.- Lebmllrla. 
przy uL Z1"t~J tlodn~. 4 skrlłdzlono skrzynkę her
baty. wartoścI 300 rh .. ora' InO funt6w kawY 7-

Jl1feukanlaSf:. Węglarkaprzylll. Wfdz~ws1der 69 
skr'd7.iono r6tnych rzeczy na sumę 150 r., z mlr>
sz1canł1!·M. Billsztoka przy ut. Kamiennej pod nr. 6 
skradziono koł"ry. pluszowe I Inne r:reczv mI' sumę 
160 rb., ze 1ikładu towarów m~nufllkturowvcb Ch. 
Werdygiera przy ul. O\!Todowej pod nr. 5 skradzio
nołowar6w na sumę do tysiąca rubIl. 

Aleksandrów 
poszu!;:nie lebrslł. dla miasta i okoIicv. Wia
domośću blHmistrz8. 

Tent, r mU'Jvku. 

. O godz. 6.! pół ks. proboszccz Biwiń;o;ki; 
.odprawił Dsb.lżeństwo w miejscowej ka~ 
plicy. poczem chór daieeięcy kościofu Sw . 
Krzyż~ odśpiewał kolędr. . a następni;' 
a~odDle. Me.· ~tar~poJ8kim zwyczajem nastił
pIło dZlelelue SIę opłatkiem. W kaplicy 
ewangielickiej odprawił'fiabożeństwo pg~ 
stor Gn~dlai!h, w: ~syścle kantora Fiebiga. 
Na8t~pDle udano Slę do saH cborych,gdzie 
rów.mez łamano się opłat jem. Wkońcu WllIl'Burm •• te .. w ŁJJdzi. 
obdarżonowychowanków .. podarunkami . W najbHszeJ przyssłoŚd ..... ja·: DAm 
gwiazdkowymi. ; Ohecnie w . Dottra Star:;;' 'lminttniknią z WiSTO!odilego źródła :..;..~ ptśy,; 
ców znajduje 8i~ 886 osób, w tem250 . bed 71e doŁ"dzi kr~l 8kt'zyp1.ów, r. t. j'rof. 
kobiet, 113 mętct;yzJi i a dzieei..- Willy Burme~t.er.Będiie to, po Maurycym 

Z de'putacjizaprowliantowania . Roaanthalu. drueiz cyidn wielkit'h. koocpr. 
miaata. łów, ofeanj,owanycb JlrZPI! dyrAl.:cję konc!>r-

. Radca p. Hoffmann udał się do wiu;. tową Jul. Sachsa w Be:ł'linie. Bilety są, juź 
ezawy. a~eby ~ aprowadzić naftę dla nasze.go·· do Dabycia :w księgarni· Altreda Straueha. 
miasta. . nt. DzieJna 16. 

D: Z. M. ótrzymllła wagon ryb, któr~' lIar.1t.w.ki Teat .. ' Rozm.lłoŚci 
aprJledaJe po 76 feu. funt..· '.' .. uj Łotb:i. . 
. . (8) P. Drozdowski wraz. p. Brinken' .. Prawdziwaucztaoc.zekuje nasze mia-

Jaoffem s ramienia Delegllcjf Irlaprowiantowll.... sto. Stowarzyszeniuwojaźerów. dla zasi
'nia miaata' wyjechali do Włocławka w iipta- . lenia kasy ~d6.w. i sierot, udało śię, nie 
wie sproWllązeaia do Łodzi fil tnmł1choko- szczędząc wJelklChkoszt6w i trudów uzy
lic łrane p.rtó~ kartofli i zakontraktowania skaćcały zespół towarzystwa teatr~ Roz-
regularnych dostaw ziemniaków dla Łodzi. maitości, kt6ry odegra w Teatrze WieI .. 

Dobrocz-nn. "rzedzta1llll1.ni- kim głośną i piękną sztukę Zapolskiej. 
.II.. ... .TamtenK. . killlllematogpafiozne. 

GroBo' osób dobrej woli" b. pr. No- Stt~ka ta w Wa~szawit; graną jest 
• akowskim na czele, urzlłdza dnia 2B-go 70 rzzy 1 W dalszym ClągtlC1eSZY się sta
b. m. w kinematografie .Mirage· (w gma- 1ympowodzeniem. 
ChD .Grand-Hntelu") prsedstawieaie kinema- .' Biorąc pod uwagę, te w sztuce tej 
łograflczne nil i~ecz Bałuckiego Koła opieki udział biorą. siły tej 'miary, jak panie: 
Bad dsjgómi..- ,'. MarceHoi Pahńska,Lubłcz, Sarnowska Pi-

. I,ie.llo! nil liczny napływpubUoliDOBCi, chor6wna, Szyllinźanka, Trapszowa. ' 
kt6ra niewątpliw:e poprzego.rąeo ten szla.- Panowie: Bednarczyk, Miecz; Fren-
ehetny ceł, organizatorowie ustanowili po.. kiel, Raz. Kamińskj~ Rotański, Roland 
pularne ceny biletów wejściowych. . Sl!wicki! Sta~zko~ski i i!1ni wybitni arty~ 

Niezalężnie od przedstawienia kinema- . Ś~l, radZlmJ: Jaknajprędzej zaopau;zyć się w 
togrJlficrnego, w eleganckiej i obszernej sali, bilety, pODJewa~ część takowych jut za-
mie8zel!~oej łłi~ obok, urządzony będzie pod- m6wioną zosta,ła. . 
wieozorek towarzyski, wiktórym bodzie moż- Dekoracje i rekwizyty z teatru Roz-
Da wziąÓ" udział za . dopłat!ł 50 kop. maitości. 

Odcz:rł7 d... med. Rllcłzińall:iej. Zamawiać wcześnIej można w kan .. 
.. .' ..... T:rlickiej. cel. Stow. Wojater6wl.1lica . Mikołajewska 

Zapowiedziane dwa oacByty "Stosunek N!ł 3-5. 
hygieny do rozwoju ·Iwltnry" i II Dliiecko·, Teat ... Ludow:r(Przejazd 34). 
wzbudziły żywe zainteresowanie. W nadchodzące święta. w sobotę 

Bilety do nabycia w księgarni Gebeth- 25 i niedzielę 26 grudl}ia 1915 roku, ko~ 
Bera i Wolffa. lo dramatyczne Towarzystwa śpiewacze-

~ łódzkiego Tow. "redytowego. go "Prymarji", kośc. św. Krzyża, pod 
Na pierw.azem posiedzeniu nowego za- reżyserją artysty dramatycznego p.Mań-

HądU: ~łódzkjego Towarzystwa kredytowego ski ego wystawia "Jasełkę·, dramat w .5 
dokollanopodziału mandatów dyrekoji. mia- aktach 9 obrazach ze śpiewami ks. J. 
llIowicie: PrzewodnicząoyEdwurd Harbst, dy. Lenartowicza, osnuty "na tle krwawej 
rektorzy S. Rosenb18tt, M. Sprząezkowski, rzezi niewinnych dziatek w Betlejem. 
A. Dobranieki, L. Grobmall i dyr. S. KroII, Z zainteresowania, jakie dramat 
łastępcy d}'rek.tor6w int. A. Walfisz, J. Lan- powyższy. obudził wśród naszej, publicz
ge j J. Pogonowski. Komitet nadzorczy 13kła.. ności, sądzić należy, iż cieszyć się bę~ 
da si';} l!I pre~sa p. K. Kłakowa; czlonków dzie dużem powodzeniem. ' 
pp. E~ Tiszera. D. Landa, J. A. Wolanka. Bilety są do nabycia w kasie fea-
M.Snligowsldego. L. Jezierskiego, S. Jara.. tru w sobotę od godz. ·10 rano do 2 po 
oińskiegoJ K. BUBsego j S. Łęczyckiego. 1?oludniu i od 5 do 10 wieczorem. Ceny 

Na. posiedzel1iu obradowano nad liczny- miejsc od 12 do 60 kop. Początek 
mi projektami finansowymi, dął'loymi do przedstawienia o godzinie 6 wieczorem. 
podniesleni~ stana finansowego i płatnicze.. l . Udział w wystawieniu lIJaselki" bie" 
ga Towarzystwa. W rezultacie postanawio- 'l'ze 60 osób. . 
110 przeprowadzić akcN ratunkow,& wspólnie l Si .. Ba-Bo. 
li krajowymi Towarzystwami kredytowymi §nNadscęnkal< Bi-Ba·Bo (w hotelu .. Sa. 
1Jliejskimi. . ,VOY·)ldobywa sobie (l~raz licBniejsze zast~", 

W laulcu delegowano ip~ dyr: s. KroI- 'Pll sympatyków. E\\ch]~~ł\ d,}'relicla ~ep'Q. ;e- . 

. Tow .. Akc. "Leopold Landaua Dom Ekspedycyjny 
Zarząd vi Łodzi; fUja w WarSZ3 wie 

ZWfllCll uwagę, te' p6 ra %Wyklą korellpondencJ". wszelkie g" rodzlju zobowIęzanflł, czeki f 
. ·tnne dyspozycje względem m"jątku Towarzystw ... przyznani!!, umowy. cesje, fndesy, ,pokwl

towanfa winny być cppatuone dwoma podpislUlll . ~ztonkow ~ządu lub prokurentów. 

dynego w mh'łfl El u.I:>em· h,ba~etQ arty~ 
ł't\evul"go pOl'ta"'łł8 B~ę na pr.pdab.wlenia 
;~iątpclte. (:Wc ~)bftę .1 nie4siełę) -o 
• ""u"- aktn.,lna p. ł ... W ftngIJoi .... pro te
k.-ją" pióra młndeto I nt~ }.'D.tQwaoego Butn
!'Ą p. Wł. Polaka.' "R' v ,eJ' "OTUlin wieI .. 
.,boląl'uk" łódzkieb i 'Jl!'% SU\· a prred okiem 
·wtd.a wi~le pOlularnyeiI 'GIo. Łodzi o •• ,b~
.tIwlici. 

. Opró II te o, ob'! Wiel!lllory 4wl"teeloe 
tlb'ilU;1\ W nowe numery sok we arłvałów
II przeto nie wąlpimy, iż b.,dz'anl6 tłumnle 
pOI!{l'e8'!ą w ,,""bolę i w oiedz'eJ,do .. Bi
Ba·Bu- t aby uir~ee .iQ w Iwierciadl~ .ał\'. 
ty n. storu!I i; i łó' z kh'" jakli jełlt I e"Vl1e .. W 
poeoni !Za pr.-tekc'ą" 

Wllbeo ~n8Clne~o sainteresowlIoła IIlę 
P'o"!"mern j1rl.lllte,.'zu1m r~ll5imy we.dniej 
• mawil\'.\ e liki. 

Telegramy. 
Wielka K.atera Główna. 
. 23 grudnia.-Urzędowo. 

Z widowni zachodniej. 
W gorących zapasach . odebrały 

wczoraj pułki 82 brygady obrony 
krajoweJ wierzchołek Hartmannswei
lerkopfu. Nieprzyjaciel poniósł nad-· 
zwyczaj krwawe straty. I pozosta-

• wił 23 oHcerów i 1530 żołnierzy ja
ko jeńców w naszych rękach. 0-
próżnteniem niektórych kawałków ro
w_ów na stoku północnym, w. kt6-
,r~chJrancużi jeszcze siecIzą.. jeste-' 
smy zajęci. . ' . 

. Doniesienie w komunikacie fran
cuskim z wczorajszego wieczoru, ja
koby . we walkach o wierzchołek w 
dniu 21 grudnia ujęto 1300 niem
ców, jest conalmniej o połowę prze
sadzone. . Na~ze stratY' ogólne, włą
cznie za blfych , rannych i zaginio
nych. wynoszą, o ile dotąd dałoaię 
stwierdzić, około 1100 lołnierzy. 

Z widowni WSChOdniej i ·bał~ńskiej. 
Niemawydarzeńważnjejs~ych. 

NIlCl!elTl8 Do'rVÓdztfllO Wojskowe 

Urzędowy komunikat 
austrjacki • 

WIEDEŃ, 23-go ·grudnia: 

Z widowni rosyjSkiej. 
Niema wydarzeń ważniejszych; 

Z widowni Włoskiej. 
Ogólne położenie jesł niezmie-·· 

nlone.. W Judikarji doszło· wczoraj 
do 1!1lny~h walk działowych. Na 
f~oncie pobrzeżnym odparto natar-

. Cle na Podgórę, wykona.ne przez ba
taljon włoski~ ........ _ .. _ .... _ 

Z widowni południowo=wschodl1iej. 
. . Po kr6t~iej :valce wzięto do 
me w oli, w Jednej z okolic· Tepc.y 
mniejsze oddziały czarnogórskie u~ 

kp/te w ·~kf:\,b.l(;h, na północn; 
brzr.tgu Tat"y~: Zr.eszt'ł,. nic nowego. 

ZQ$tfDetl _Ja 8zt4ba ,nwralMg 
H o ej er. 1#IJTBZGll11J polt&~ porucz, 

Sprawozdanie rosyjskie! 
sztabu generalnego. 
PETERSBURG, 22 grudnia. Sp 

wozdahie urzędowe z dnia 20 grudni!! 
Urzędowo donoszą: Front zachoe 

Lotnicy nasi rzucali ze skutkiem bo 
by na połączeni," pozafroL towe niepr 
jaciela w okolirv Goduziszek iKon 
na wschód od $więcian (27 km,); rr 

. dzy furgonami powstał nieład. W ( 
licU usiłował nieprzyjaciel·· na fron 
NowoaJeksiniec - Buczacz i na wsd 
od Kaluszcz)1k atakować malemi odd: 
łami, został jednakże <wszędzie odpa 

Front kauka~ki: Nie było zmian, 

Przesuwanie wojslcareckich~ 
. GENEW A, 21 grudnia. (W Nr.) 

Ima francuskie dowiadUj, się 11 Blllo 
te wojsko ~reckie jest w dalMaym ci 
u~uwsne Z S IIanik do miejsc. które 10 
ły przez sitab greki w p01'ozumif'ni 
królem poprzednio OED"lczone. GłÓI 
kwatera grecka znaidui~ się w Kozani 
zachód od KateriDl). Tl"i'a'ci korpus ~ 
cki _ udaje ~ się do Katerini, piąty do 
grita, na południe od Beres. W Bal, 
łach pozostanie tylko jeden pułk sape! 
i jeden pułk artylerji. 

hynek pieniężl,ly. 
ZWarsltawy. 

Usposobienie rynku nie wiele aio Zl 

uiło: traozakoji niewiele, kursy - pn 
bez J,misny. . 

Za 5 proc. L. Z. Jn. Warszawy if 
po 92.50, 8 obracali po 92.-. 92.15, 9~ 
Takież 4 i pół prol'.Lu!ty Z. m. War 
wy były notowane tylko w żlJldaniu po 8 
i w płaceniu po 85.50 - bes obrotów 

Za 4: i pół proc. L. Z. Ziemskie cb 
OSiągolłÓ 97.35,llo8znkiwIIDo po 96.75,. 
bywano po 96.70, 75 i 90. 

4 proc. . L. .. Z. Z. chcieli oddaw8 
.87.- 8poslukiwali po 86.50. 

B prac. PoźyczkQ Miejską otiarow,! 
po 102.75. 

Waluta ·niemieeka 64.70 willdani 
64.60 w placeniu. 

Za korony ł1ldali po 46. 

ft"""M 18 SALA KONcERTOWA ",I.IM ,; 
. !FI !ł=łf I 

ŁÓDZKR Orkiestra SYMfONICZNft 

Poniedziałek, 27 grudnia 1915 punkt. o 8 w, 

X Abonamentowy 

KONCERT SYMfONICZNY 
Dyrekcja: Tadeusz M1\ZURKIEWICZ 

H Solistka: Janina Ff\M~UERÓWNF\, 
% WarS'lawy lfortepian). 

W programie m, i. W. IU1UNN1KOW Symfonja 
C. SF\INT - SF\ENS Koncert fortepianowy z 

towarzyszeniem orkiestry. 

Bilety od 35 do Rb, 2. lofe od Rb. 5 - 7 
oraz abonamenty Są .do nąbyciil .u panów 
Friedberga i Kołza, ul. Piotrkowska Nr. 90. 

~t==II:fI ) ..... -=:;:=ł= 

Dyrekcja Koncertowa ]Ul]USZl\ SRCHSR w Berlinie 

Dzielna N218' SRlR KONCERTOW1\ Dzielna N218. 
Wtorek, dnia 11 Stycznia 1916 r. o godzinie 8 wieczorem 

, Jedyny koncert znakomitego skrzypka profesora =. 

WILLY 

PROGRAM: Sondta C-moll, Griega. l\oncert' A-moll Raffa, następnie dzieła Bacha, Schu
malla! Schuberta. Haydna. Sarasatego i innych (opracowaae przez Burrnestra) 

Bnety od ~5 kop. do Rbl. 3.30 kop. oraz Iole po rb. 8.80 kop_ i rbL 11 _ w ksi~garni 
.~~ Alfreda Straucha ul. Dzielna .16oral'; w d~ień koncertu. od go~iny .• S-ej .lI.ltasie. . 



4. GAZETA ŁODZKA 

II!I! 

Dr. med.- JII iii ". 

In II I i 
wygłosi dwa odczyty laliKID[@rtl ej 

Dzielna .Ni 18 .. 
We wtorek, dn. 28 Grudnia 1915 f. I _- _W Srodę, dn. 29 Grudnia 1915 r." 

"Hy iena a Kultura" I"D z i e ń dziecka" Bilety od 30 kop. do 1 rb. 50 kop. do 
nabycia w księgarni Gębethnera i Wolffa 

Piotrkowska 87. Początek l) godz. 7 i' półwiecz. Początek o godz. 7 i pół wiecz. 
ĘjĘ4 f S Hi %.i,&--ę ." $;;$415 

• W Obraz hIstoryczno-ludowy w 7 obrazach 'I --.. [;!I • • • -. LI 
. ~, _ ~_ A. w_ . Lasoty , i Dramat narodowy W 4 aktach, l. hr. Starzensluego I~.-_J LuCjana R~dla przy wsPołud~fale_ 120 osob cho- e 
~ l ~ I l ' ~~ ~~ " I - !~; fU 10warzystwa lmiema MoniuszkL ł 

J! U. lJ~gl~ . ;~ gg, o godziriie 7 i pół wieczorem lo godzinie 7 .i :ół ... i~czo,..e"'lll. ° godzinie 7 i pół wieczorem. . I 
I Bn,ty ao na~yc'. wGuki.,,"' W-g._ Go,tom- lIeem Pol~~ie U~~eł~a) _ ł. I 1,11 KościUSZKO W relBrsnur~u,1 Car jmńRi,:, I 
(~ sklego. w dni taś WIdOWiSka w kaSIe teatru. lucjana Rydla przy współudziale Chóru Tow. ' Dramat narodowy VI 3 aktach na tle wypadków II Dramat Adama Staszcz'yka. Sztuka w 1 akcl 4l lł 
\\4. Imienia MonIuszki, w ilości 120 osób, ł 1863 r. przez Juliusza Germana.!j p. Gab. ZapOlską. 11 
~~~~seS~~SS&~eeee~eSSSS~S$6eeeSSSSSSS9~eS9~9as~sesesss~ses~ees~s~eSSSeSSS$SSeeeeeeeeeEeeeeSe9s3eess~~~eeeeS~SEeee~~S&e~9a$eEee~S$9~ 

Cał:k.ovvi -ta zrn-ia:n.a progra=nn '"U. 

w S " " a-voy 

Nowe piosen-ki,deklamacje,monologi i t. do 

11 t l "w pogoni za protekcją" 
WładySława POLAKA. 

W Sobotę, d. 26 i W Niedzielę, 27 grudnia. Oprócz tego solowe występy całego zespołu i koncert orkiestry J. Łazateff. 
Wejście 55 kop. Początek o godz. 8 j pół wiecz. 

H 

Tylko 3 dni. sobota. niedziela i poniedziałek 

• a _ " 

. J I " me bywały d9tychczas detek~ywny dramat w 4 wielkicll aktach ponadto. 
pierwszorzędny urozmaicony program 

I ... 
arII iIl\osi!ews~iei 

Widzewska 36. === ul.. Widzewska 36. 
J~ekcje śpiewu solowego, zbiorowego, dykcjI, deklamacji oraz gry 
na fortepianie z wykładem teorji. Zapisy od 10-11 rano i od 4-6 pp. 

Na żądanie lekcje w mieście. 

Vieloletni samodzielny buchalter pierwszorzędnej 
nstytucji bankowej i nauczyciel buchalterji w pro-

gimnazjum mqzkim zorganizował 

eesee~~eee~ 

Lokal fabryczny r a n i e wykłady buchalterji 
Wielkości 12,50 X 3,60 metrów z prądem elektrycz
nym, motorem i ogrzewaniem zaraz do wynajęcia 
ulica PołudnIowa N2 80 W kantorze od 10 ~ 12 

2 Atrakcję ., 

herl Im 2 Atra1tcję 
wielkidetekL 
dramat w 3-cb 

aktach~ 

ponadto MAKS tYJE... arcyzabawna komedja w4 aktach w której Król śmiechu 
MAKS LINDEI( gra główną role. 

: Dr. L PRYBULSKł 
Ulica Południowa Ił! 2 róg Piotrkowskiej 

thOfDbvwłOsó" (kosmemkn leknrskn), 
Leaenie elektrycznością, elektrolizą (usuwa· 

nie szpecącyclt włosów. . 

Przyjl11u)je od 8-1 r. od 4-9. P.anle od H p.p. 

.~ ~ 

Dr: SI Lewkowicz 
KonstantYDowska 12 ~ 

.odgodz. 9 -1 I od 6 - 8 dla Pań 5 - fJ'" 

Wina, Wódki, L.i. 
i ł. p.. ",. :.:,,;:. 

polecają, po cenachumiarkowanven· 
SS-wie F Ił Meyera w Lodzi 

Główna N!! 59. 
, t 

Kra.wiec damskI z powodn kryzysn szyje .ęle-
gl!'ncko ko~tjumy od 10 mI'. palta od 8 mr. I 

~llkme od 2 mr. Szyję ka.rakułowe ża.kiety. futra 
l przerabia.m. na najnowsze fasony. Pracownia 
E. R.udzkiej Piotrkowska 11 parter. Nowe źur:
nale nadesdy . 

. KUpUję sztnezne zę~y płacę dobrze Nowo-C&-' 
-gieluian& 'lO m. 18 od 9 - 5. 

Kup~ę dorożk~ Jednokon~ą w dobrym stanie, 
lile drogo. Wi.ad-:moŚĆ Widzewska 16 m. 6u 

pp. Jabł:ońskich. ' 
KnpUjęŻR.kiety karak:ułowE'. używane kołnier.e 

futrza.ne. mutki i rozmaitl!t odzież: Piotr
kowska 17 E. Ma.gnlltw pracowni pani Rn~
kIej. 'oczątek dla następnej grnpy dnia 7 stycznia. Cena 

(urs (25 lekcji) R.bL 7,50. Zapisy codziennie od godz
! do 4. ul. Mikołajewska :II1i 29, l piętro.m. 17. 

~®ee~e-
Dr. Mieczysław Saks 

Choroby wewnętrzne I nerwowe == ul. SREDNIA Ng 3. 
Przyjmuje od 9 -10 r. i od 4 - 6 pp. 

Na:ucz;y Cit:!l>..8-ł _ wykładaj-tca specjalnie historję i 
. h~l"~turq polsk~. podejmIe się udzielać lekaj! 
l dzlecIom przedmiotów szkolnych. Mikolajew-. . 

Kwit do zamóY:tienia "Gazety ŁódzkieJ" 
Uprasza się odciąć w tem miejsc~ 

Unterzeichneter abonniert hiermit bei dem Kaiserl. Postamt bierselbsl 

Podpisany zamawia. niriiejszem w tutejszym ce~. urzędzie pocztowym, 

TiteI dei' Zeitung: -Ersch. Ort: Bezugszeit: 
Tytuł dziennika: Miejscowość: Czas prenumeraty: 

fial~ta tÓll~a 
Viertelj. 

hódź 
kwartalnie 

Monat!. 
miesięcznie 

Preis:. 
Cena: ~ 

3.00 Mk.. 

1.00 

lor.- U Zuname: 
Imię i nazwisko) 

____ ._~&<O._ ... u ... _ •• _.~ ........ _ ...... _ .......... , •••• _ •• _~ •• - .. __ .. ;''''''_,,:,"-,"~ •• ' ___ r_ . ....... _~_~ ____ _ 

}eriJ.ue A4re.sse: 
Dc:.~ładny ~adi'es) 

-_.-. ...... _-_ ....... _---...... _._-.,----_ ........ _ ... _ ... _ ... _ .. ~_.-. __ ...................... _ .. _--

• 
Ql 

. sprzedaje. się w fabryce. gilz ulica 

.SlI"edllłia Rp. 2. . Sl"ednie Br. 2. 

DGłllSmtlA . DRDBIIE'1 -
ALA" P~~~łlet~~:~~~!~to;;y 

. _ kaszlu i ohrypce. 
, III -" Dostaćmotn;i w aptekach, 

7 większych składach aptecz!l 

,. A LA" poleca apteka W. Danieleckiego I j( Piotrkowska 121. ' 
. A A Maszyny do szycia kupUję f 

• • •. sprzedaję Łagfewnieka. 31 m 
"8 Karczemek!. . . . 

Ił M· aszynydo szycia kUPUlę pracę najwiek. 
• ks~e ceny Brzezińska 1,.9 m. 9. • 

. Biuro Próśb St. "Ruź~ińs~iego. Piotfkow 
. . ska 47. ro§ ZIelonej. 

. Conversation flancatse On chetche deux person 
nes -paUl ccmpIet. Y-le 3 a 5 h. Andrzeja 17-16 

Gokłrsety gotowe l obstalunkowe. Pracownia i 
s ad gorsetów .Renomac• Główna. 17. 

ska 38, drugie piętro. . . 

p~óżue butelif:i od ~oniaku rosyjskiegr>, wódek 
1 wina, całe 1 porowki. kupuję GŁówna. J& 59. 

Antoni Biegallski zgubił :P&szportniemieckt 
wydany na. ut TargQwej '16 i ~ rb • 

Anna J ehllska .zgubiłą paszport niemiecki wy
dany rrzy ul. K1\tnej 12 i z8.ŚwfadcJien1e 

wyc1ane li': dzielnicy na' kartę chlebowe.. 

Józef ŻÓrawski z;gubH paszpórt - nlemi;cki wy
. dany llrzez Prezydium m. Łodzi. 

- -'I" - _ -. c.' _ ". "." " 



ROK IV~ 

Z ZIem polskltb. 
WIo. opoi mi •• ny _ 1IIfarazawi.~ 

Trudności w sprawie zaopatrzenia 
Warszawy w mięso wołowe sprawiły, te 
postanowiono wprowadzić tam monopol w 
handlu bydłem rogatym •. 

Wyłączne prawo sprowadzania wołów 
do Warszawy otrzymał p. L. Rosenberg. . 
dostawca mięsa dla intendentury niemiec
kiej.Dla ludności cywilnej p. Rosenberg 
ma praw.o sprowadzenia najwyzej 700 _ 
800 wołow tygodniowo. Ilość ta nie jest 
przez p. Rosenberga poręczona. W razie 

. napotkania trudności przy czynieniu zaku
pów p. Rosenberg sprowadzi tylko taką 
partję, jaką będzie mógł nabyć. Pan Ro
senberg nabywa woły przy pośrednictwie 
kilku swych agientów prowincjonalnych. 

Wprowadzenie monopolu mięsnego 
nastąpi z chwilą splOwadzenia do Warsza
wy większej partji wołów-około 2 tysięcy 
sztuk. . Prawdopodobnie nastąpi' to około 
Nowegó Roku. 

Ubój bydła oraz podział mięsa nie 
nalezą do p. Rosenberga. Cała dostarczo
na part ja będzie nabyta prze%: Zgroma
dzenie rzeźników (c.hrześcijańskie), oraz 
Stowarzyszenie koszerników (żydowskie), 
które będzie otrzymywało przednie części, 
t. zw. koszerne. 

Kapitału obrotowego w wysokości 
akoło 60 tysięcy rubli dostarczają dwa po
Wyźsze .St()warzyszenia.. W miarę potrze;; 
ay kapitał ten b~dzie powi~kszony. 

Ludność Warszawy po wprowadzeniu 
monopolu mięsnego musi. dostosować si~ 
dD no wych warunków odżywiania się; w 
czasach normalnych, gdy dowóz bydła był 
znaczny, mi~so wołowe stanowiłopoży. 
wienie powszechne. Dziś stosunek ten 
amienia się radykalnie. . 

Najw~ższą ilość wołów dla cywilnej 
ludności Warszawy określono na sao sztuk 
tygodniowo. Wobec tego zauważa Kurjer 
WarszlIWski:Chociaż ni~uniknione będą· 
wahania na niekorzyść .miesz~ańc6w. nie
podobna· zwróci~ zawczasu uwagi, że na
wet przy tej maksymalnej liczbie i obli
czając ludność Warszawy, p6 potrąceniu 
najub.otszych warstw oraz niemuwląt, nie 
używających mięsa, na 800,000 osób otrzy
mamy, co następuje: 

Woły sprowadzane obecnie dają trIa
ło mięsa, od 6 - 61/ 2 puda. Licząc 
średnio po 250f. od sztuki, otrzymamy z 
800 wołów 200,000 f. czyli na. osobę po 
ćwierć funta na tydzień. . Rzecz prosta, że 
w praktyce podział ten da taki wynik, iż 
znaczna część mieszkańców woboc droży,,: 
zny wołowiny (80 kop, funt 409 gramowy) 
wyrzeknie się mi~sa lub będzie je naby
wała 1-2 razy na tydzień, zamożniejsze 
zaś warstwy będą miały możność otrzymy
wania większych pości: po 2 - 4 funtów 
tygodniowo. 

Z Piotrk owa. 
(h) W ubiegłym tygodniu odbylo się 

ogólne zebranie członków Towarzystwa 
wzajemnego kredytu. 

Na zebranie przybyło 200 członków. 
Dokonano wyborów z następującym re~ 
zultatem: . • 

Do zarządu weszli pp.: B. KublCkl, 
K. Bartenbach, R. Pruszyński, L Łuczew-
ski, S. Łandowski, M. Szusier. • 

Do komisji rewizyjnej: p. I. MaJ
cherski . M. Fajner i M. Buchner. Jako 
kandyd~ci pp.: A. Lipski, L. Basior i K. 
Zanzejewski. 

W ubiegłym· tygodr~iu pr'Zyw~ezion_o 
200 rodzin koleją z okohc Wołyma, kto
,ł'ych z powodu dziruań wojennych ewa
kuowano. 

Zarząd tutejszej kasy pożyczkowo
oszczędnościowej (żyd.) otrzymał pozwo~ 
lenie od komendantury powiatowej na 
przy~jezienie dwóch wag~nów cukru z 
Austrji. 

Ze Zdu.łtiilslldej .. Woli!l 
(h) K. N. P. przy gminie, żyda,w

skiej z· pozwolenia władz w ubIegłą m~
dzielę, poniedziałek i wtorek UI'ZądZlł 
dni zbierania na ulicy st~rych rzec!~ 

na I'zećz miejscowej ubogIej IudnoscI 
żydowsl<:iej.. .. . ._ 

DziesiątkI młodych !UdZI .ud~k~:.o 
wanych znakami kolorublało-mebl.es."le: 
. o z napisem "zapo~oga _ ~Ua . bledneJ 
rudnośc;i" snuła się ulIcamI l zbIerało o-
dzież. . '. d Punkt zborny znajdował ~i~ w 0-

mu p. Kronrnana przy ul. ŁaS~le}.,. .' 
Prócz odzieży zebrano r0"Ym~z na 

cel. powyższy poważną sumę plemędzy. 
Z Tomas!!o·aa. 

(a) W Tomaszowie organizuje Eli~ Sto .. 

'Dodatek d,o· "GazetyŁ'6dzkiej" 
PIĄTEK 24 GRUDNIA 1915 ROKU. 

w,anY8zanie .łaści{lieli nieruchomośoi. Orga
DJzaiorsy .!słali delega(*~ do bodli~ aby 

· z~p~)Znać si~ z organizaoją i dział81nośoi~ 
mIeJscowego Stow. właśoicieli nieruchomości. 

Gdy;nadeid~ie 
godów Ci!:as .. o -. 

Obrazek-prze,; POBRATYMCA. 

. Mała chatka góralska, zasypana śnie
~Iem po pod strzechę, wyglądała jakby 
Jaka zgarbiona wiekiem staruszka, okry
ta białą plachciną, która nie mogąc prze
brnąć oceanów śnieżnych, przykucnęła 
przy drodze, i oparłszy się o stromą gó
rę, czekała chwili sposobnej aż roztopy 
wiosenne pochłoną te zaspy i wały śnież
ne i pozwolą jej postąpić dalej. 

Wysokie chojaki z drugiej strony 
osłaniały ją od wichrów zachodu. Galę
zie u nich zwisały na dół pod ciężarem 
śniegu. Księżyc majestatycznie roztaczał 
swe blaski na okolicę, zamieniał świat, 
tonący w białym puchu, w morze skrzą
cych się djamentowych iskier i uparcie, 
Coraz więcej, zaglądał po. pod strzechę 
chatki, w której dwa male okienka, od 
światła ~najdującego się wewnątrz, lśni
ły zdała jak dwa ślepia czającego się 
gdzieś, wśród lasów, wilka .. _ 

Mało co udeptana ścieżka, jak~ ko-
.. lo chaty prowadziła, znamionowała, że 

wobec tej utrudnionej komunikacji, ni
komu nie chciało się brodzić wśród 
zwałów śniegowych, i zdawało się jakby 
świat cały zamarł w u.ścisku zimy, któ
ra na dobre rozgospodarowała się wśród 
okolic Beskidu. 

A mimo wszystko, w chatc;:e onej 
wrzało życie w przyśpieszonem tempie. 

· l nic dziwnego, boć to dzisiaj wigilja 
Bożego Nar-odzenia. 

U Jagi Bernasiówny, mimo zasp i 
nader uciążliwej drogi,· zgromadziła się 
garstka rówieśnic, aby przy ciepłem 
ognisku posiedzieć, pogwarzyć, a gdy 
dzwon na wieży kościelnej o P9ł'nocy 
się odezwie, podążyć do Swiątyni Pań;' 
skiejna pasterkę. 

Gazda Bernaś. ojciec Jagi, zapel-' 
niwszy sobie wnętrze obiadem wigilij
nym, złożonym z polewki grzybowei, 
grochu z kapustą i klusek okraszonych 
miodem i makiem, usiadł na sh-Tzyni, za
palił fajeczkę, oparł głowę o ścianę, no
gi wysunał przed siebie i trawit Zona 
jego ułożyła się na łóżku i drzymała, 
a dziewczęta przy kominie mówiły o ka
walerach. Po wilji wybiegały na strych 
po fokopcone dymem polana drzewne, 
a przyniósłszy je do izby, rachowały, bo 
która wzięła do pary, miało to znaczyć, 
z.e ta pójdzie za mąż w tym nowym-:-

· od godnich świąt rozpoczynającym się 
roku. I kołki w płocie porachowalyi 

· psa wyścigały na pole, uważając w któ
,rą stronę zapędzi się i szczeknię, bo 

z tej strony upragniony nadejść ma. 
A wróżby wypadały różniej jednej tak, 
drugiej owakj jedna tylko Jagusia była 
najnieszczęsliwsza. Żadna wróżba jej nic 
dobrego nie rokowała. 

A wiedziały. wszystkie,. że kochała 
Franka Opydzioska, "że strach bosl~i", 
a i on podobno miał się ku niej. Zaś 
wzajemnemu pobraniu się ich-jak jedni 
mówili-przeszkadzało tylko jakieś ma
le nieporozumienie pomiędzy rodzicami, 
niby dla tej przyczyny, że ociec fran
ka miał chałupę, gruntu z pięć morgów 
i trzy krowy, a· ociec Jagi oprócz cha
ty, miał gruntu tylko tyle, że chovi'ał 
na nim zaledwie jedną krowę i cielę. 
Wskutek tej ró2nicy majątkowej, stary 
Opydo miał patrzyć niechętnem okiem 
na amory syna z Bernasionką, bo w ra-

· zie zamążpójścia, conajwyżej owe cielę 
mogła ona wnieść do domu, jako wia
no, a resztę dopiero ta kiedyś po śmier~ 
ci rodziców. Inni zaś powiadali, że Fra
nek tak jakoś dziwnie się zachowywał 
wobec Bernasionki, że nie można było 
wywnioskować, czy ją kocha, czy nie
nawidzi. Bolało to Jagę wielce. Nikt się 
po jej rękę nie zgłaszał, wskutek czego 
przepowiadali we wsi, ze zostanie starą 
panną· 

Tymczasem przy kominie toczyła się 
żywa rozmowa. . 

- Jo ci godom Jaga, nie frasuj sie 
nic, ·bo na \vszystko je sposóh. Bedziesz 
druchmi na weselu Mirochnionki, to se 
welun panny młodej nasuniesz na nogi 
przy ontorzu, ibedzie ci grało .. 

- A jak nie· pomozel? 
-Bojki! llie pomozell jo pamlntom 

jak Kundaod ;icyrbuly tak zrobiłakiej 

sie Maryśka Hujdusionka zynila, to ie~ 
sCe na tem samem weselu' na dobre za-
ręcyła się z Klimosiokiem. . 

- Psiobestl nie znowiałabyśr 
- Sumiennie wom godom; zebym 

sie haw z tego miejsca nie rusyła! 
- A jo cilzaś powiem tak: mozes 

se z welunem zrobić praktyke, abo nie, 
ale to co jo ci poradze, to jest tako 
pro wda jak nie wim co: - Mnie to pe
działa tako osoba, co jak co powie to 
choć durkować złoŁemi literami. 

Zbite w kupę dziewczęta całe w słuch 
się zamieniły. 

....:.. Bedzie teroz chodzić ksiądz po 
. kolędzie, otóz trza tak deliberować, ze
by na stołku jakim u wos siedzioł se i. 
siedzioł, a jak. .. -tu zerkła okiem w stro
nę Bernasia, a widząc że tenże słucha 
co gadają, nachyIita się ku słuchającym 
jeszcze więcej i głos zniżyła do szeptu. 

Czy Bernaś dosłyszał co powiedzia
la, czy się . domyślił zakOńczenia, dość 
że. wybuchnął tak gwałtownym śmie
chem, że żonę przebudził, a wszystkie 
dziewczęta ogromnie skonfudowane i za
wstydzone, z zakłopotaniem poczęły po
glądać na siebie, nie wieru:ącco po
cząć. 

- Oj, głupie cielęta, głupie! Kiedy 
tez przyjdzie wom na jaki rozum! 

Smiejąc się serdecznie, począł wy~ 
trzepywać popiół z fajki na nowo do 
niej tytoń nakładać. 

- Je, ociec sie ta niek w nase 
jenteresa nie wrozo!-odpowiedziała na 
to Jaga nie bez złości. 

Przebudzona Bernasiowa podeszła 
ku mężowi i poczęła go wypytywać o 
powód tej wesołości, poczem razem z 
sobą zaczęli szeptać i śmiać się. Za 
chwilę zbliżyła się ku młodym 

- Zaśpiwojciez aziwcęta kolędę 
jakom, zebym znowuś drzymała, a wa
sych konsachtów zostawcie se końduś) 
najufro. . 

Dziewczęta były kontente, że prżez 
takie zagadnięc:ie wyb't'nęły z niemiłej 
sytuacji i aż się rozlegało po wzgórzach 
gdy zaczęły. śpiewać: 

Dzisiaj iw Betleem, dzisiaj w Betleem 
wesoła nowina, 

Ze Panna czysta, że Panna czysta 
porodziła Syna ... 

Po Nowym Roku zwyczajem prak
tykowanym ksiądz. wikary z kościelnym 
i z organistą obchodzili chatki góral
skie "po kolędzie". Gości tych oczeki~ 
wano z upragnieniem i wedle sił i mo
żności ich po domach przyjmowano. 

T ó też i od Bernasiów od dluższe
go już czasu ciągle ktoś wychodził przed 
dom i rozglądal się po okolicy, czy o
czekiwani nie przychodzą. Widzieli ich 
jak sztyrmając się po brzegu, odwiedzili 
dom Wąfora, stamtąd udali się do cha
ty wójta, która gdzieś w głębokim jarze 
stała po nad-potokiem. Opuściwszy ten 
dom, znowu o· jakąś chatkę, położoną 
niżej od nich, zawadzili, tak, że już mia
lo się dobrze ku wieczorowi, kiedy w 
progach ich domostwa ukazał się do
piero ksiądz wikary ubrany w komżę, z 
narzuconym na nią futrem, a dalej koś
cielny z l~ropidlem w ręku i organista. 

- Pochwalony Jezus Chrystus! -
ozwał się kapłan, na co mu domownicy 
spo~em odpowiedzieli i podczas gdy na 
powitanie zbliżyli się do ucalowan:a 
jego ręki, w izbie zabrzmiała chórem 
kolęda: 

Przybieżeli do Betleem pasterze, 
Grając skoczno Dzieciątkowi ua lirze. 

Chwała ua tf7ysokości 

Chwała na Wysokości, 

A pokój ua ziemi. 
Ksiądz rozpoczął modlitvlę, a or

ganista tymczasem rzucił śledczym wzro
kiem po izbie ... 

Kiedy pokropiono święconą wodą 
wszystkie ściany izby, oraz jej miesz
kańców i odmówiono przepisane modli
twy; Bernasiowie z córl"ą zaczęli gorąco 
zapraszać jegomościa i jego towarzyszy, 
by zasiedli przy siole i pozwolili się u
gościć, czem· chata: bogata. 

Ksiądz wikary zaczął się żywo wy
mawiać, że jest syty. że już w tylu do
mach go nakarmiono i napojono, że nie 
jest wstanie ani pić, ani jeęć więcej. 

- Och! fego nam tez jegomości
cek nie zrobi, coby nas dom przez ni
cego optiścH,-odzywasię Jaga, i całuje 
wikarego. po rękach, a Bernasiowa za
częła tak nabożnie składać dłonie, jak 
do modlitwy. Bernaś także nisko do 
stóp księdza się skłonił. 

- Nie wypada odmówić. nie wy
pada! - powiada organista miodo~in 
głosem. 

- Moi ludkowie, pocóż sobie ro-
. bici~ wydatki; my tu przecie do was nie 

po Jadło i na picie przyśli. 
. - _ Ale t~~ piknie pytom jegomas" 

c;lck~ me robIc nom tej wzgardy, boo 
pzeCle stać nos na tele, coby takik go'" 
ści choć roz w rok u siebie pzyjąć, i 
nie puścimy go potela, poklela u nos 
bodej cego końduś nie pokostuje.-Tak 
"sklamrze") Bernasiowa i schyla się do 
kolan księdza. 

- Nie wypada, nie wypada - po
mrukUje organista. 

- No dobrze już, dobrze, - odpo
wiada wikary, siadając przy stole.-Tyl
ko też kobietko nie długo nas przy trzy" 
mUlCIe, bo to już wieczór późny, 

- Be... be... bedzie wszystko na 
czas, proszę księdzGI jegomościa, bedzie 
- prawi kościelny, a kobiety z pośpie
chem przynoszą z komory na stół w 
brytwannie pieczonego "króla" obsypCl" 
nego bułeczką, którego zapach już da" 
wno wyczul kościelny swym doskona' 
łym organem powonienia. Zarazem po· 
dają talerze, noże, chleb i zapraszają 
gorąco do jadła. 

Wikary, aby ich woli zadość uczy'" 
mc, zjadl nieco pieczystego, zachwala
jąc danie i począł rozpytywać się o sto' 
sunki domowe, obdarzył domowników 
obrazkami, przedstaWiającymi wizerunki 
Swiętych, ale organista z kościelnym nic 
się nie odzywali, bo ich usta były wciął 
pełne, a zęby ciągle w ruchu. 

- Pieczonki pysznoścU pysznościI 
-ozwał się wreszcie organista. 

Przyniesiono herbatę, a Jagusia jut 
ciągle stała obok księdza i usługiwała 
mu wytrwale. 

- No i kiedyż jakie weselisko?
rzuca pytanie jegomość, popijając ły
żeczką herbatę. 

Dziewczyna zarumieniła się jak bu
rak. 

- Nic nie ma jeszcze pewnego.
Mimo woli westchnęła tak ciężko, że 
wszyscy się roześmiali, a ona pokrag... 
niaka jeszcze więcej. 

- Nie wierzę, nie wierz~-powiada 
jegomość. - Ale nie chcę dociekać, bo 
widzę, Że to tajemnica. 

Jagusia sama nie wiedząc dlaczego, 
ucałowała księdzu rękę. 

- Zrobi się wszystko w porządku. 
zrobi - powiada na to protekcjonalnie 
organista. 

- Mi... mi... mi... się widzi, tu do 
wesela nie daleko, bo pa ... pa... paanna 
caia w kolorach, a gorąc z niej jedzie 
jak z pieca, wtrącił kościelny. 

- No, no, Franciszku, nie zapomi
najcie się - strofuje ksiądz. 

- Proszę jegomościa, sprawiedliwie 
powiedziane. Każda zresztą kobieta po
winna się żenić, boć na to się rodzi. 

- No, no, nie plećcie trzy po trzy, 
tylko dopijcie co macie i chodźmy. 

Ksiądz powstał z siedzenia i zabie
rał się do odejści:1 mimo zaprosin go
spodarzy, by jeszcze "końduś" pozostaŁ 
Organista z kościelnym radzi nie radzi
powstali także. 

Jagusia jak zahypnotyzowana ucze
piła się stołka na którym ksiądz siedział, 
widocznie z zamiarem korzystania z oka~ 
zji i zasto&owania się do rad swej przy
jaciółki, jaką w wigilję BoźegoNarodzenia 
z ust jei słyszała. Zauważył to ojciec i tłu
mił śmiech w sobie. 

Ruszyła się w końcu o tyle, aby uca
łować rękę księdza . opuszczającego jut 
chatę, za nim poszedł i kościelny wypro
wadzony przez Bernasiową. a Bernaś wty
kał tymczasem organiście do ręki jakąś 
"szóstkę" za kolędę. 

\V ten sposób zostali w izbie we 
troje: 

-- Siadajcież no jeszcze panie orga
nisto,-odzywa się gospodarz i chce dławi~ 
dudę gwałtem posadzić na swym uprzywi
ljiowanym statku, a gdy to J~iga zoczyła, 
Predko usunęła krzesło i siadła na nim 
re łym ciężarem swego ciała. 

Organista stracił w ten spOSób równo
wagę i przysiadł na ziemi. Zakłopotany 
był i zgorszony tym postępkiem. Bernaś 
udzielił mu pomocy, aby powstał, i zwró .. 
cił się z wym6wką do .$=órki. 

- A ty co wydziwios półgłówki?! 
widzis, coś zrobiła? 

Rozbawiony starał się śmiech ukryć. 
- Wyboccie panie organisto, nie 

chciałam wom zrobić nic złelro, ale się tak 
jakoś uIozyło. . 

ze stoika się jednak nie ruszyła. 
On?:anista, ~e tQ nie w . ciemię był 



bity, ino gdzie Indziej, wpahzył się w nią 
bystro, wreszcie końcami palców lewej ręki 
palnął się w czoło. 

-- Aha t takie buty z cholewami ł 
No! niech~~ ci Bóg błogDsławi chrześci- , 
jańska niewiasto I Ja rozumiem ten k~wałek 
i teraz mi się dopiero w głowie rozjaśniło. 
Wiem dlacz,ego usiadła tak pilnie na owym 
stołku, niby kokosz na gnieździe z jajami. 
Niechże to poświęcane miejsce odniesie 
skutek pożądany I Laudater Jezus Chry
stus! - Zrobił znak krzyża świętego w 
powietrru jak biskup kiedy gdzieś odbywa 
wjazd tryu~falny i błogosławi zebranych, 
poczem pokiwał jeszcze głową znacząco 
i podążył za tamtymi, bo kościelny przy
był jut po niego z upomnieniem, że się 
jegomość niecierpliwi. . 

Wyszedł za nim z domu i Bernaś. 
Jaga wciąż Siedziała. . 
Za dobrą chwilę powrócili ojciec z 

matką do izby, i zastali jeszcz~ córkę sie
dzącą jak poprzednio. 

- No! czegóż sie nie ruszys I cóześ 
sie tak rozcaplila na tym stoIku? Trza 
przecie posprzątać ł 

- Cekajciez moja matusiu jesce koń
duś. Niekze Se odpocne. - A powiedzia
ła to tak płaczliwie i błagalnie, że trzebaby 
nie mieć serca, aby ją ruszyć z tego miej-
sca, na którem siedzala. ~ 

Popatrzyła matka na męża, obydwoje 
uśmiechnęli s;ę porozumiewająco i zaczęli 
sprzątać po izbie, a Jaga wciąt siedziała. 
S.tarzy ułożyli się na spoczynek, a ona 
SIedziała. 

I 
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W iaki tydzień później, przyszlI w 
AJ 

~ 

NaJw!ększa Doniesienie Wygrana 
wygrana gw arantowana 

ewentuatnie O przez 
Miljon 

państwo. Marek. szczęściu 
Pierwsze ciągnienie 6 stycznia 1916 r. 

Zaproszenie do przyjęcia Udziału· W losowaniu 
gwarantowanej przez wolne miasto Hamburg 

loterji pieniężnej, w której . 

13 miljonów 731.000 Marek 
obowiązkowo wygrywają; odpowiednio do o
statniej uchwały wysokiego rządu, loterja ta 
została przez powiększenie kapitału znacznie 
ulepszoną, przyczem prawie wszystkIe wygra
ne zosiały powiększone o 40% ich dotychcza
sowej wartości, tak iż żadna loterja w świe-

cie nie daje podobnych szans. 
Dotychczasowa największa wygrana w naJ

szczęśliwszym wypadka 
600,000 Marek 

została obecnie do 

ł Miłjona Marek 
powiększona. Ewentualnie najwyższe wygra
ne jak i premia oraz główna wygrana wynosźą 

1.000.000 Marek 
Marek: 900,000 Marek: 305,000 

• 890,000 » 303,000 
» 880,000 » 302,000 
" 810,000 » 301 ,mm 
" SSO,OOO " 800,000 
" 85~OOO ~ 20~OOO 

" 840,600 II" mO,m:m 
» 830,000 '" 90,000 
• 820,000 80,000 
• 810,000 n: 'lO,oo€) 

Oprócz tego jest wiele wygranych po 60.000 
50.000, 40.000, 30.000, 20.QOO, J 0,000 Marek 

i t. d. do wylosowania 
Loierja składa się z 100.000 losów, z których 
56,020 numerów, al zatem !3J"zeszł'o po
łowa w 7 ciągnieniach wylosowaną być musi. 
Urzędowa cena losów !la 1 ciągnienie wy-

nosI za 

I ca!y los I 
Mr:l0; - . 

pół losu 
Marek 5. 

ćwierć losu I 
Marek 2.50 

Urzędowa tabelka, zaopatrzona w herb pań 
stwa i z wykazem wkładów na przyszłe clą 
gnlenie oraz spisem wygranych wysyła sie na 

żądanie gratis luh franco. -
Każdy, biorący udział, otrzymuje natychmiast 

pO ciągniemu urzedowy wykaz losowań 
Wygrane będą pod państwową gwarancje 

akuratnie wypłacane. • 
Zamówienia prosimy zarlI:!: i najpóźniej do 

6 stycznia kierować do 

Samuel Hecksther, seul. 
D~m bpnkowv HomUurg. (1'<2 1142)' 

Tutaj oderwać 
BesŁelIbrid-an Herrn Samuel Heckscher senr 
Zamówieni!;! VI-ny Samuel He::kscher senr.' 

Bankgeschiift HAMBURG. (No 1142) 
pom bznkiers\i HAMBUĘG. 

~~d~~-' ile mir \ gau,zes ' Laos a. M- k 10 
. całego lasa za r. . 

Upraszam h~lbes". 5 
, pot losu za M • 

O przysłanie ~i~~1e~ -1'· 2·50 
CWldc osu za " 

Adresse: 
Adres 

. ~-" .... "---~'''~.''.''_ .. '' .. ''-''' .. ''--.' --------- ...... __ ...... ----.-. 
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dom Bernasi6wkolędnicy z szopką. Fra .. 
nek Opydziosek był między nimi jako -Ce
dzimlek. Naschodziło się dzieuch zcalej 
wsi, dzieci, wszyscy sąsiedzi przyśIi patrzeć 
na to widowisko, no i wśród odgrywania 
pastorołek, kiedy parobcy :udając paSterzy· 
pokbdli się na podłodze niby tlO snu, 
Franek co robi Cedzimleka tak jakoś ma
ne>yrowal, że znalazł się tuż przy JE2usi 
i ro.:mamiętniony jej v..idokiem, a zachw);to
ny Jej kra.są, zacząŁ być coć bardzo niespo
kojny i coraz więcej wychodził ze swej roli. 
Wreszcie kiedy Maścibrzuch krzyknął: 

"Cy ty to ćpiewos Furgol? czy mi 
się tak zdaje? on szeptem począłwyśpie
wywać ukochanej dzieusze swoją miłość 
gorącą, swoje pragnienia, tęsknotę za jej 
oczętami, przysięgać się że już dluzej żyć 
bez niej nie potrafi,. i g~oził. bv nie pa
trzała ani w stronę Furgoła, ani sum, ani 
Ma~cibrzucha,. tylko na niego, bo on jest 
o mą ogromme zazdrosny, i aż go .fybra 
trzęsie" jak widzi. że clo innych chłopaków 
się. uśmiecha i rada z nimi gada. 

Furgol deklamować począł: 
.Chybaby na choinie słowiki śpiewały. 
Alboli ten na dQbie gruchoł gołąb biały •.• -

Jagusia zaś wtedy odpowiedziała swe
mu Cedzimlekowi, że tak samo Franekjest 
d!3 ni.ej .wszystk~~m i po za nim nikogo 
~llewldZ1. A choć ta na kogo spojrzy 
l zagada, to nie ma wtem nic, próez zwy
kłej grzeczności. 

. . Pod. ,,:pły. ero tych sIów i pod pro
~le~Iem Jej oczu, Cedzimlek zapomńial 
SIę 1 rozgorzał do tego stopnia, że po sło· 
wach Furgo~a: 

"Hej I olwijno się ozwij! powindz co 
iiji6 .. 

potrz::ba, .• ił to co mial "anioł'" powiedzieć, 
on krzyknął 1101 nieba!! re i jak dopaał do. 
ust Jagusinych,· całować je począł .za pa .. 
miętal~} iż współgrający pięściami dopiero 
musi~li go trZeźwić i przypominać. że sko-

- ro się' żobowiązal grać roię Cedzimleka, to 
ma wytrwa,ć przy niej do końca. 

Podczas przedstawienia lalek w szop· 
ce obok żłóbka i Świętej Rodziny, już 
Franek siedział razem z Jagusią złączeni 
w uścisku jako narzeczeni, i ieszcze w tym 
kwartale Bernasionka została' panią Opy-
dziną· 
. Taki ci jest niezawodny środek prze-

ciwko staropanieństwu. -

Ro;muitoŚcl. 
Wfrok uwahtiający 1M pl"ccesie 

o lEabójstwo. 

Górnopbawarski sąd przysięgłych zaj
mował Bię w tych dniach głOŚllą swego cza
sn tragedją rodzinul\ aptekarza Wilhelma 
Waage\ls. 

Podsądny, po porozumieniu .się a żonąt 
otruł swego lO-letniego syna, fi następnie 
sam Wlali z nią zazył "cyankaUnm". Ponie
waż iruchwl\ zawiodł8, vYaageu zastrzelił 
zonę, drugim zsś strzałem zranił się ty lkó 
hk. iż po kilku tygodniach odzyskał zupeł
nie zdrowie. Natychmiast po zamach n uwię
siono go, obeenie zaŚ stanął przed· sądem 
przysięgłych, 

Waagen, przesłuchiwany przed trybuna
hm, rodał motywy swego rozpaczliwego czy
tiu. Jego stosunki materjalne. jąk długo pO· 
siadał al takę, były· zawsze bardzo dobre. 
Również i stosunki domowe nie po'wstawfa--

o ogrzewania sklepów, biur, mieszkań i wszelkich 
pomieszczeń poleca Z A R L Ą D G A Z O W N I 
M ł E J S K I C H w Ł O D Z I uJ. Targowa .N2 34 

PIECYKI 
naj rozmaitszego typu od najtańszych do najdrozs?ych. 

Prezent na gwiazdkę Uwaga: stałe ceny. 
W}'pnOOaż ~ fabry?znego. składu 40 pro;ent n. e. z. qraz detalicznie i resztk ami 

Weł~l~n~ z JedwabIem, oraz flanelkI na blUZKę od rb. 1,10 do rb. 2. 
KorOlkI l satyny na suknie. i "" 11 "2,10,, " 5. 
ZImowe towary na męsko l damsko palta z dobr. gatunku 7 00 15. 
Bostony, Szewiuty i różne tow. na męs. i dama. kostj'umy SlOO " II 16 ł3 

bl 'łb ." li • oraz a owe, za o ne towary, a także na fartuehy ig-try. Cegielniana 
czwarty dom od Piotrkowskiej, w nowym domu w podwórzu. 

Ządajcie tylkG Z tą marką HO f:R 
nilszą oryginalną Ceglońską, Chińską, Kmiatoml! '-

y~o[~i i ~-~a Bft 
Łódź Piotrkowska 38. 
Filja Zgierska Nr. 14. 

W ystrzegać si~Tt1 
naśladownictw. \.. 

n~nt~cbe Snrachel 
erŁeilt gebildeter D~utscher. Offert. sind 
unter 9lGrihuUich" in d. Exp. d. B1. 

anżugeben. 

wyucza w krótkim cza:;ie gruntownie 
i praktycznie, rut y ru:nilł a na nau
czycielka. Szkolna 17, m. 8, II p. k 

Przyjmuje od 2 i pół do 4 i pół. 

ve&& 

ł:I et 

IDłnłefCIS e 
W tych dniach na.dejd~ świnie z H91a.ndji wagi 
około 100 funtów; obstalunki n~ta.kowe puyjmuj~ 

Targ~wa Hm 73 m .. 4. 

__ -= __ ~T~~~ __ ~~~ __ ~ 

Wielku osićzedność! 

Jest do wydzierża.wienia 

folwark PO~dUiu 
na . lat 1_~ na przystępnych warunkach wia

domosc w Administracji dóbr Poddębice. 

łódzka Małiufaktura Pluszu Jedwabnego. 
~ GuralskL 

Łódź Średnia 3811 
Plusz jedwabny-Kotik i jedwabne welury 

Zaraz 

może .otrzymać każdy, kto Dosia!1a aseku~ 
lI"acJjną ·polisę żJ'cio...-ią. Wiadomość 
lt M. Szeinb~rga, Konstantynowska Jm 38, 

od g. 10 rano doz 'Pp. 

I ~~n~a . e ~n~ie I 

ły nic do iyozenia. Zonę knanał B.rłe~lDia 
i cieszył się jej mi!ością, a Slesę.i~i. łeh 
było zupełne, gdy urodził im się aya. -rak 
przeszło kilka lał, pOltos~wiaiąc im iaknaj .. 
milsze wspomnienia. Doptero llbiSłb;O fÓ-c 

ku, ulegając namowie przyjaciół, Wa~D 
sprzedał aptekę. uzyskane liaś z teg. trij.; 
dła pienilldze ulokował jttko wlp'llik W 
pewnej fabry."ee drzewa. Ni"stetj, ebraeho

. wanta zawiOdły, pned!liębiorstwo zbukra .. 
towało, a Waagen, nietylt:!'J za stracił caly 
swój majątek, lses nad tv wpadł li' dłngi. 
sięgające prawie 100,000 ma:rek. Sli1ltkiem 
tego znalazł się l! rodziną na llrui .. 

-. Czas jakiś walczył Waagen 11 pmelwlłO
sujami lOBU, kiedy jednak l!~d:aa 1 ,ł6ł po
częły saglądllć do jego mifszkaniana tttsed
mieściu. a Ule było wcale widoków wyjścia 
g tej opłakanej sytnacji, porozumiał ało 'Be 
łoną i za jej ~godfł pomnowiU 1S ialą n· 
dzinlł odebraó ~óbie życie. Po asr«8d.em 
pozeguanin 'otruli wspólnie Bynh, Jluitpnia 
zaś oboje zazyli .. cyankaiium'\ które jUllak 
oka!la}o się n słabe. WobeQ tego. aki. na 
wyraźnie objawione łyezanie. Bastl'Qlił In" 
8 następnie skierował broń ku sabi., raahae 
się jednak tylko lekko. 

Lekarze rzeczoznawcy, prsesłueiaai ja
ko świadkowie w· cS8sie rozprawY1 lunali 
zgodnie, że Wasgen jest zdrów umylłowo i 
te w krytycznej obwili działał jab cd.-

, wiek gupełnie normalny, co najwyaej tylko 
silnie zdenerwowany, 1002 zdajl\cy nhie ja
sno spraw'} ze swych uczynków. llimoto 
jednak. sędzioW19 po dłuższej nara4lis, sa
przeczyli wszystkie pytania. wob.a uego 
podsądnego uwolniono od wBseIk;ej winy i 
kary, a w następstwie tego belzwłołftie VlE
puszczono na wolnośó. 

. ł 

futro nurkowe z kołnierzem 
i łatkami zprawdzi~ego bobra 

px:awie nowe,' nie drogO 'do .przedarńa uJ:lca 
BENEDYI<TA3 ni. 15~ HandIaJ:ze wy~ 

/. KONSULENT. PR1\Wf\lV. 

~t. Ruździński 
zl!f!nej 47 Piotrkowska 47 ~ej 
Prośby, skargi sądowe, PodanIa· .. 
= władz, TŁOMACZENIA ....:.. 

Porady w sprawach sądowycł\ 
= handlowych ł familijnych:. =::r 

l 027 op. 
funt karbidu, przy większej ilości i taniei (OZc 
maite lampy karbidowe hurtowo i detaIiczniepo ta" 

nich cenach S. R.othman, 
. uL NOWOMIEJSKA ]@ 8. front. 

Uwaga. Beczki od karbidu do sprzedanIa.. 

Zawiadomienie. 
Zav.:-sze. t;Ia składzie. wszelkiego ro
dzaJU lInJowane papIery oraz bibuła. 
P. ~. Jednocześnie zaznaczam, że 
pOSIadam własną mechaniczną ma
szynę do linjowania. 

A" Rundsztein 
Ł6dź, Dz.ielna Ił! 28. 

• In 
najkorzystniej kupować w składzIe win przy 

ul. Rzgowskiej N~ 13.. 

or 
śli 

Plac Oyklistów Przejazd 5 .. 
Kto chce mieć ubranie na 5 lat, niech nabe-

4~ie materjałb. .Al\~RYKAŃSKA SKÓRA", Posla
dlim. y g~t~we sP<:9.1}le bn1~y, Ubranka dla chłopców, 
vtttste 1l~ ubr~fll!.:_ . PIQTI{KbWSI\K 145 fj.t. 34 • 

świeżo, przyp'yły. Również do nabycia wszel- • 
.. kle in ue ryby w ą~ładzie RYB Korzystny Interes . 

. '€"\ ''" _. ' - ~,. t _. :" ~ ._t 

Za wad zkaN2 8 Kinema~o~g~" rai 
z powaźaniem J. KRAUZE" . 

. • Z zupełaem unądvaieJ1ll 
. na dogodnych \\'arunkach do Wy. . ośł 

Benedykta.N2 3 m. l~ 0\1 9 :;;:::: II,.. ~" 



4 GAZ!!T A LODfKA. )ł. 342. 

Swięta na wsL 

Poza uroczystościami kościelnemi, 'przywiązanemi 
do obchodu świąt, lud na wsi, w niektórych okolicach 
do niedawna jeszcze, zachował wiele tradycyjnych 
zwyczajów. 

W czasie świąt parobcy na wsi chodzili po kolę
dzie, jakby dla przypomnienia owych czasów, kiedy to 
żaki, duchowni, słudzy kościelni i bal~alarze z dziećmi 
kolędowali... Ze ·zmianą czasów zmieniła się i kolęda. 
Dawniej magnaci obdarowywali hojnie winszujących, 
później zaś na wsi dostawali kolędnicy albo kilka gro'" 
szy, albo wódki kieliszek, a na przekąskę po niej ka ... 
wałek strucli lub kiełbasy. 

. Przytaczamy tu opisy świąt na wsi w dawnych 
latach: 

"W czasie Bo:tego Narodzenia i Nowego Roku 
młodzież l~rąży po wsi od chdy do chaty z szopl~ami, 
pokazując "Jasełl~ę" i wyśpiewując kantyczki 

, Zarówno kolędnicy, jak gospodarze składają zy
. Czenia noworoczne w różnych słowach, najczęściej zaś 
w następujący sposób: "Sto lat, sto chat, beczka wina 
i pięknego syna II (szesnastoletnia dziewczyna). 

Również utarte, a najczęściej . na Nowy Rok u:ty ... 
wane było przez naszych wieśniaków życ;zenie, wypo ... 
wiadane przez gościa w progu zaraz na wstępie: "Ile 
liści na kapuście, ile bab jest na odpuście, ile kropel 
wpada w morze, tyle szczęścia daj wam BożeII. Na to 
często gospodarz odpowiada: "Lepiej mało a dobrze, 
niż wiele lada co". 

Gdzieniegdzie parobcy do swoioh ukochanych 
dziewcząt mawiaJą tego dnia przy powinszowaniu: 
IIChociaż teraz chodzisz w płachcie, obyś mi potem 
chodziła w hafcieII. Starsi zaś do młodych odzywają 
się przy tej okazji w ten sposób: "Rządi się rozumnie, 
sprawuj się poczciwie, a w każdym razie będziesz żyć 
szczęśliwie II. 

Gdy gospodarz zaprasza przybyłych z życzeniami 
do stołu na poczęstunek, nie wolno wymawiać się od 
tej gościny; urażony gospodarz bowiem gotów rzec 
natenczas: "Kto ze mną chleba jeść nie .chce, ja z nim 
kołacza nie będę II. 

Dobrze jednak w gościnie nie dokoń.czyć jadla 
i napitku, bo "kto nie doje, nie dopije, ten mądrze 
i długo żyje/l. Należy również cokolwiek z poczęstun
ku noworocznego zabrać ze sobą, ponieważ, schować 
zawsze' cO nie wadzi, nie dla siebie, to dla czeladzi". 

Do dnia Nowego Rols.u przywiązanych było tysią~ 
ce zabobonów, rozpowszechnionych wśród ludu: 

"Więc już z wieczora po dniu św. Sylwestra wpa~ 
trują się wieśniacy w niebo z zabobonną trwogą, zali 
dobre będą wróżby na przyszłe latko. Posmutnieją 
rychło wszyscy, gdy za śnieżnemi chmurami nie widać 
nieba w ów wieczór tajemniczy; nic dobrego Nowy 
Rok nie przyntesie, gdy przychodzi dla ludzi niewi
dzialny. 

Trzeba zaś wiedzieć, że każdy rol~ ma swoją na 
niebie gwiazdę, która jaśnieje dla ludzkich oczu przez 
dwanaście miesięq1. 

Ledwie zmi" rzchać się zac;:znie dnia 31 grudnia, 
wysyła Pan Bóg św. Sylwestra na pole gwiaździste, 
po którem święty godzinami szuka i szuka, aż odnłil.j~ 
dzie dogorywającą awiazdę kończącego się roku. Zdej
muje ją z nieba i idzie z nią dalej, między gwiazdy 
jeszcze nie zaświecone, o północy zapala jedną z nich 
za pomocą resztki światła z gwiazdy starego rolm, 
która w tejże chwili gaśnie zupełnie, a odtąd przez 
następne dwanaście miesięcy świeci jasno na tniebie 
gwiazda Nowego latka. 

Starą gwiazdę zagasłą zawiesza św. Sylwester 'Ił 
innem miejscu nieba, między ciemneml gwiazdami, 
których jest tam tyle, ile lat minęło od stworzenia 
świata. W drugiej stronie nieba widnieje również wiel
kie pole ciemnych gwiazd, wyglądających nieco ina
czej od poprzednich, a jest ich tyle, ile lat pozostało 
'esz(lIIl;e do skończenia świata. 

Ludzie w ową noc Sylwestrową mogą się d8wie
dzieć z gwiazd, jaki będzie tego lata urodzaj. Jeżeli 
gwiazdy wogóle widać, to rok zły nie będzie; jeśli 
tych gwiazd liczba wielka i świecą na niebie, to re
szta zimy będzie mroźna i śnieżna, lato zaś bardzo 
urodzajne. Tylko nadarmo będzie kto szukał tej nooy 
gwiazdy. Nowego latka: świeci ona jasno na niebie, 
lecz nikt się nie dowie, która to w gwiazd miljonie. 

. Jeżeli w Sylwestrowy wieczór świeci księżyc, na
leży baczyć, czy błyszczy silnie, wtedy bowiem wróży 
mroiną pogodę na dni następne, a urodzaj wielId na 
rok cały. 

W noc Nowego latka należy czuwać do :północy, 
żeby w chwili, gdy na niebie św. Sylwester zapali 
gwiazdę noworoczną, pomodlić się, gdyż "kto z Bogiem 
zacznie, uczyni bacznie. II Nie trzeba jednak modlić 
się w łóżku, lecz doczeltać północy Nowego latka, 
stojąc i chodząc, ponieważ "kto mówi pacierz leżący, 
tego Pan Bóg słucha śpiącyiI; tym razem zaś od wy
słuchania modlitwy zależy powodzenie cale go roku. 

Kto dzień noworoczny przepędzi w zdrowiu, ,bę
dzie zdrów przez cały rok; komu wtedy co dolega, 
z pewnością będzie chorował ciągle przez całe latko, 
które nawet może być dla niego ostatniem w życiu. 

Na nabożeństwo do kościo,ła należy w dniu tym 
wychodzić z pieniędzmi w zanadrzu, jeżeli chce się 
mieć dużo grosza w Nowym Roku. Wróciwszy zaś 
z kościola, trzeba trzykrotnie obejść swoją zagrodę, 
pobrzękując grosiwem, co ściągnie do domu dużo do~ 
brego, a majątek pomnoży w trójnasób. 

Niektórzy zamożni wieśniacy rzucają w Nowy Rok 
rano srebrną monetę w naczynia, służące do gotowa'" 
nia, jedzenia i picia; sam zaś gospodarz wlewa sobie 
wody na miskę ze srebrnymi pieniędzmi 1 twarz sobie 

. w niej obmywa, poczem pieniądze chowa, lec?: twarzy 
nie obciera, dopóki nie przeschnie sama. 

Wieczorem ci sami gospodarze obchodzą trzykro'" 
tnie zagrodę z niezapaloną gromnicą w ręku, aby 
w ciągu roku ni1~t w domu nie umarł, a poźoga nie 
dotknęła chaty ani zabudowań gospodarskich. 

Rolnicy z pogody w dzień Nowego Roku wróżą 
o pogodzie całego roku. Aliści w każdej okolicy nje~ 
maI wróżby te mają inne podstawy. I tak naprzykład 
według jednych rok będzie urodzajny, jeżeli w dniu 
1~go stycznia jest suchy mróz, według zaś innych-je· 
żeli właśnie sroży się śnieżyca. Zdaniem wielu: "Nowe 
latko po wodzie, ziemia nie urodzi", gdy inni mówią! 
"W Nowy Rolt taje, będą urodzajeII. 

lVl y ś ł i. 
Ach! taką tylko młodość nazwać piękną, 
Która zaburzy pierś jeszcze niezbrojną, 
Od której nerwy w człowieku nie mięk;ną, . 
Ale się staną niby harfa strojnłt 
I bite pie~nią zapału-nie pękną. 

Słowtlcki. 

* * *' 
Btagamy Ciebie stwórz W nas serCe czyste, 
Odnów w nas zmysły - z dusz wypleń kąkole 
Złud świętokradzkich ....... i daj wiekuiste 
$ród dóbr Twych dobro-daj nam dobrą wolę. 

KrasIński. 

* 
Znaidź najszlachetniejszego, a potem, Cierpliwy 
Buduj kraj, w kt6rymby ten święty był szczęśliwy •. 

Słowacki. 

* * *' 
KaMy w sobie ma olbrzyma, 
Który z prawdą, nie z nim trzyma. 

:MlclelnJlce. 

!3oie Narodzenie. 
Oto nad Ziemią wstaje Noc, 
Noc Święta Narodzenia, 
Oto przez wielką, twórczą moc 
Kłos w chleb się biały zmienia; 

Tam na porfirach ciemnych nteb 
Lśni gWiazda - ów zadatek 
Nadziei... Czamy polski chleb 
Zamienia się - w opłatek. 

I tam - w szeregi lzizkich chat, 
I w starych dworów progi,:,); 
lćiko za dawnych - lepszych [at 
Idzte ten chleb ubogi ... 

Zimowej burzy huczy zgrzyt 
W dali... Drźy czarna rola ... 
... " • " I .... I .. .. .. • • 

Czy noc się /e;ńczy?.. Czy to Świt? 

O polskie łąki - pola / .. 

Archanioł smutku skrzydeł dwa 
Roztoczył - z krańca - w kraniec ... 

Ból - duch hartu.je... Mi/oś'; trwa l .. 

Mitośt! t Ból - to 6zaniec) .. 

Boż,Jmir. 

, 
Dodatek do.Ni 342. 
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* * * Wschodzi na ciemnem niebie Gwiazda Pasterzy, sIejąc w serca ludzkie spokój, ukojenie, rado.ść. 
N adchodzi cicha, grudniowa noc.. pamiątka Tej, co przed laty zrodziła światu wyzwolenia nleśmtertelną 

~~. . . 

Co rolm od owej chwilt płynie na świat i dusze ludzkie ten sam promień otuchy, płynie światło, co gasi po' 
pioły z'Cvąfpieli - w którem obsychają łzy, cichną bóle, roztapia się pamięć niedoli! .. 

Bo rodzi się co raka w ~tej cichej, wieczornej godzinie zimowego mroku źy.z:va wiara w istnienie wyższej nad 
wszystkie światy Potęgi - rodzi się Nadzieja w jej od niczego ziemskiego niezaleźną sprm.rviedliwość - wstaje w 
sercach syn6w ziemi wielkie akochanie Niepojętego, ogromne pragnienie tej Najwyższej Miłości. 

Na ziemię, do ludzi, przychodzi z zaś1QJiat6w - Duch. 
"Bóg się rodz.t - moc truchleje":' 
Rodzi się wiara, źe miłość jest źyciem, ból chwilą, a krzY'iR)da zapowiedzią tryumfa; źe dana jest cz/owiekow 

moc wytrwałości, aby przez dzisiejsze cierpienia doczekał jasnego świtu i żył radosny miłujący, jasny wolny - Jutro/,. 
Przed dziewiętnastu jaź wieka.mi usłyszeli ttbodzy Betlejemscy pasterze anielską pieśń i'C h wał a B ag u n a 

w y s o koś c i a c h, a n a z te m i p o Ił, Ó j l u d z i o m d o b r ej w o l tli / .. 
l co roku w grudniową, mroczną noc Godów - Narodzenia Pańskiego - drżą te słowa niezłomnej obietnicy, 

danej przez Dziecinę Bożą światu, co cletpi, lecz w o l ę d o b r ą, w o l ę w Y t r w a fZ i a m a ... 
Co roku na tę pamiątkę ludzie dobrej woli do uczty Wigilijnej siadając łamią ze sobą chleb, wierząc, źe ,,,ru'" 

chleje moc" zła, że przyjdzie dla nich pokój! .. 
I my, do Was, CzytelniCY i Przyjaciele nasi, dłoń wyciągamy z białym opłatkiem, chlebem wigilijnym, chlebem 

życzeń i wiary i nadzieil .. 
Wam i sobie źyczymy woli wytrwania w Miłości; aby Słowo Chrystusowej Dzieciny nad Ojczyzną naszą stało 

się - Ciałem I.. . 

WnJEJ~~ CÓJ JR{ Wn(@nIllill.JJmJW. 

Idzie mrok. Idzie ciemność i szarość i mgła. 
Kładzie się na ośnieżone szczyty, zsuwa się po połoni
nach, wtula się między gałęzie i l~ónary drzew.;. Gęsta, 
nieprzenikliwa ciemność ... 

Coś błysnęło. Stoi chłopak, okutany w płaszcz, 
a ostrze bagnetu błyszczy w ciemności. 

....:..- Kto idzie? 
Głucho, twardo to powiedziat Stoi na stoku 

góry, jako J'ącznik między zakopanym nafl'onde, w 
obłożonych podściółką choinową okopach, oddziaJem, 
a formacjami rezerwowemi w tyle. Co I~iłkaset l~ro~ 
k6w stoi w tę ciemną noc, na wysoll:iej drożynie, u 
kraju lasu, łącznik i wypatruje okolicę. 

- Stój, kto idzie? 
- Swoi... Ksiądz I\:apelan idzie na pasterkę przed 

front ... 
Spojrzałem w tej chwili chłopcu w oczy i wzro-

ku tego póki życia nie zapomnę. . 
W tych oczach było i łkanie, i gloria, i ból, i żar, 

i wizja ,stoJu, w idórym na sianie bieleje obrus, i fan
tom drzewka, promieniejącego srebrnemi nici, gorzeją" 
cego świateUwmi świeczek kolorowych, i obraz ojca ... 
matki ... braci ... ulmchanej, tego jasnego dziewczęcia, o 
którem wśród zadymls:i śnieznej, dusza tyllw nieśmialo 
marzyć się odważa ... 

Idzie ksiądz kapelan przed front. Za nim l~ilku 
oficerów. Idzie polsldm dzieciom w tę noc WOj~ly 
zwiastować narodziny tego, który był symboiem poko
ju. Idzie dzielić się z walczącymi i uzbrojonymi, opłat
kiem... Idzie na pasterl~ę, odpri:lwioną w gotydim koś
ciele lasów szpill<;owych na białych taflach śnieżnych 
pól, pod baldachimem roziskrzonych miljonów gwiazd 
na niebie, przed ogniskiem stosów, płonących dla o
grzania się o km~adziesiąt kroków od okopów, wśród 
rzędów karabinów, paćzek z amunicją, pal~ szrapneli ... 

Zbliża się północ. Malefil~i szałas, naprędce z 
choiny s1decony. W nim dokonuje się misterjum ... 

Srebrzysty odgłos dzwonka. Podniesienie... W cieniu 
poza szałasem pochyla się l .. ilkaset głów, przypada do 
ziemi kill~aset ciat .. 

Bum - bum ....,... buml Huk silny, ciskający mo'" 
dlącym się w twarz falę 'powietrza, grzmot, odbijający 
się o góry i lecący dokoła. 

To na froncie grzmią armaty, wre bitwa ... 
- Synowie! żołnierze-poczyna kazanie kapelan, 

młody, o płowych włosach, jasnem, przeczystem oku, 
w' głosie dl'zy coś, jah:by strunę zwijżono słoną łzą. 
Dzisiejszy wieczór spędzacie ... 

Buml Nowa salwa. 
....,... ... to dla maHd, dla idei ... 
Z oddali idzie łomot straszny. O kilka Mlome'" 

trów stoją armaty rosyjskie i walą. 
- O" ten, co zw;astował pokój boży na ziemi ... 
"Pierwsze działo--ogień!/I 
Słowa komendy mieszają się ze słowami l~apłana. 
Suchy trzask i - bum! Grzmot przeszywa po'" 

wietrze. 
- ... ci co polegli dla matM ... 
"Drugie działo - ogień". 
A potem si.edzi dokoła ogniska, karabiny oparłszy 

o ramię, gromadka: 

o" Wśród nocnej ciszy glos się rozchodzi, 
Wstańcie pasterze, Bóg się wam rodzi ... " 

Hsiądz kapelan i towarzyszący mu oficerowie wra" 
cają do wsi. 

Dawno już po p6Inocy. Coraz dalej grzmoty ar'" 
mainie i coraz ciszej dolatują dźwięki kolendy, śpie

wanej na okopach: 

,,/"ulaj-że Jeząniu, lulaj-że .lulaj, 
A Ty go, Matulu, z płaczu utulaj ... " 

* * * * * * 
Stajnia. Za dnia pełno tu było lwni i rzędem 

stała tu uprząż i wory owsa i pęki siana. 
Teraz wieczerza wigilijna. Oddział l~awalerji za

prosił komendanta, by spędził kilka chwil w gronie 
swej przybocznej gromadki l>:awalerzystów. Na ścia
nach zwieszają białe derki, podłoga pokryta mchami, 
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dokoła ścian wiją się festony gałązek choiny i błyszczą 
skrzyżowane szable. W środku stajni długi stół z naj ... 
prymitywniejszą zastawą zołnierską: cynowe misy, bla~ 
szane kubki, gdzieś sl~ąd zabłąkany puharek szklany; 
w kącie płonie drzewko ... 

- Bacznośćl l~omenderule szef kawalerji. 
WQhodzi komendant z kilkoma oficerami. 
Na talerzu biały opłatek. Ręka twarda, przywykła 

do szabli, ręl~a młoda dwudziestoldlkoletnich kawale .. 
rzystów drży, gdy sięga po opłatek i dzieli się' z tym, 
który w tej chwili zastępuje ojc;:a, dom, rodzinę-wszy'" 
stko ... 

- Chłopcy moi, dzieci moje, żo~nierze moi! Sze
dłem do stajni, a przyszedłem do pałacu... Bo tam, 
gdzie wy jesteście, stajnie zamieniają się w pałace ... 

I glos mu się załamuje, temu staremu wojusowi, 
to tyle już widział i tyle przeszedł w twardej szlmle 
żołniersldegó zawodu. 

W pośrodku junackiej garstld siedzi generał i z 
misy czerpie łyżl~ą cienki barszcz, a oczy mu się śmie" 
ją i promienieją na widok młodzi ... 

* 
"Wigilja - drzewko - stół - opłatki, 
Wierzcie mi ... wiel/ła to godzina, 
My - dzieci jednej, wielkiej Matki, 
Wielka, źołnierska dziś rodzina. , 
Ody tu opłatek wraz spoźywa, 
Wierzcie mi - chwila... osobliwa ... 

W Polsce! o jakte cudną bywa 
Ta noc, w królewsldej śniegów szacie ... 
Tamkaźda chata dzisiaj - śpiewa, 
Tam kaźde serce śpiewa w cha~te 
Pie~lń, co w krąg echem się rozchodzi, 
Wieszcząc radosne: Bóg się rodzil" 

Dr. B. M. 

~~~~ 
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panu R. L. poświęcam. 
Przez niedomlmięte drzwi sączył się blady pas 

światła. Gdy drzwi pod naporem wiatru uchylały się, 
pas ów rozszerzał się i rozprzestrzeniał aź do łóźka 
Zygmusia. Naówczas chłopczyls: mógł dojrzeć silne, 
pochylone nieco plecy młodszego i ostry profil star'" 
szego. 

Ostre światło lampy załamywało się w binoldach, 
pełzało ku: policzkom i zamierało na chwilę w l~ąci ... 
kach ust. 

Nie słysza,ł słów. 
Ucho napróżno starało się pochwycić dźwięki. 

Wytężał słuch by je skojarzyć ze sobą i uchwycić ich 
sens... Uniósł się na ł6ź€czlm. Cicho, bez szelestu 
POCZi'łł naciągać na się ubranlw. Siadł teraz na kra
wędzi i wpatrywał się w wązkich drzwi rozwarcie. 
Dojrzał młodszego, wyprostowanego u okna. 

B.łysnęły mu stalą szare zwężone źrenice ... 
Ręka machinalnie Mądzi po krótMej ręlwjeści u 

bolm; zmartwiałe, sine wargi zaciskają się w bezsilnym 
gniewie .. 

"Tu otq dowiedziono, obywatelu, żeś nierozważ
nym, i samowolnym wymarszem z potycji, zgubił cały 
oddział, sam pl'Z ytym pozostając przy zydu." 

Słowa te w naglej ciszy rozległy się jasno i zro
zumiale. Zygmuś raptownie wychylił się całym lwrpu
sem i ześlizgnął na ziemię. Podpełzł już do samych 
drzwi i przykucnął u zawias. Ujrzał wyraźniej nastrzę
pione brwi nad binoklami. Długie, nerwowe palce 
biegną po papierze, dowodząc niezbitej prawdy. 

Pochylił się teraz Iw młodszemu, rozłożył jako
weś papiery i począł gorączlwwym, urywanym głosem 
coś wyjaśniać. Ów oderwał się od okna, popatrzy!: 
chwilę w błyszczące szMa, przystanął. Ręką zwolna 

oilrJucil jasf1Y ko,ltmyk włos6w '7; nad czoła ipo"tąpil 
ku drzwiom. Starszy patrzyl z pod przymrużonych 
już teraz .oczu. Blady uśmieszek zarysował się na u .. 
stach i wnet znikl. Pochylił się nad stolem i niezna
cZP.ym ruchem ściągnął z niego błyszczący kawałek 

stali .. 
Młodzieniec już był u drzwi. Nacisnął teraz klam~ 

kę i przestąpH próg. Silny pęd wiatru wpadł bokiem 
i zawieruszył się na stole. między papierami. 

Starszy począł je szybko zbierać lewą ręką i pa
kować do kieszeni. Przystar;ął' na mgnienie; przeźy~ 
wał coś, szepcząc do siebie, jakoweś urywane dźwięki. 
Dosłyszał trzask otwieranych drzwi i wnet . ruszył. 
Chłopczyk. widział jeszcze, jak owionął' go wiatr, sy ... 
piąc mu w oczy piasczystą I~urzawę, ścieląc pod stopy 
naręcza suchych liści i badyli. 

Przystanął na' chwilę, wpatrzył się w ciemność; 
dojrzał między drzewami smukłą sylwetkę i wnet cicho 
począł się skradać ku niej. 

Nogi jego tonęły w rozmiękłych klombach, la'" 
mały krzaczki i delikatne ogrodzenia z patyczków. 
Ody już był tui przy młodzieńcu, dojrzał go opartego 
o starą, pokręcóną jabłoń. Ręka miłośnie objęła stary, 
chropowaty pień. Usta przylgnęły do świeżej rany po 
złamanej gałązce. Ołowa bezwładnie spoczęła na 
uschniętych liściach. Szeptał coś do siebie. Starszy ci~ 
cho podszedł, przystaną,J.Spojrzeli sobie głęboko w oczy 
i pomimo ciemności, zrozumieli. Wyciągnięte ich ręce 
spotkały się, wnet mały, błyszczący przedmiot zalśnił 
w ręku młodszego. Oderwał się od drzewa, szeptał 
coś długo w ucho towarzyszowi i ruszył w głąb parku; 

. Brnął teraz po rozmięłdej dróżce, przesadzając 
po drodze małe kałuże, pełne lśniącej wody. 

Naraz przystanął. Zalśniło przed nim duże bajo" 
ro. Brzegi, pełne lepkiego błota, pokryte były jakie .. 
miś trawkami. Noga grzęzła tu i uchodziła głębol'l:Q w 
ziemię. W ciemności woda lśniła tajemniczo, odbija
jąc w sobie poschnięte korony drzew, nakształt tajem
nych rusztowan. Pochylił się nad nią, chcąc cośkol .. 
wiek dojrzeć. Uderzył w niego mdły zapach zgniłych 
badyli, zeszłorocznych leszcze traw i kwi·::\tów. Spły
nęło stamtąd ciche zapomnienie, spokój śmierci. Utwo H 

rzyła się jui: wkoło bufów lśnią<::a tafla wodna. Spoj" 
rzał w nią. Przepiękny uśmiech spłynął na usta ,i już 
tak pozostat 

Podniósł dłoń i śmiałym ruchem nacisnął cyngiel. 
Rozległ się cichy trzask Przez chwilę oczy jeszcze 

dojrza,ły l śniącą wodę; ręka po raz ostatni odgarnęła 
jasny, lśniący lok. Zachybotał się, westchnął i runął 
w bajoro. 

Ugięł'o się pod nim grzązkie błoto, ulwłysało mięk
ko i pieściwie, i zamlmęło się nad nim lśniącą jasną 
taflą. 

M. Mlrecka. ---
ll?->~<dl jw~n@to 

Spieszy fala, pędzi - dokąd goni? 
Liść w .dal szumi - wiatrom się spowiada? 
Źreje owoc .- komu do stóp pada. ? 
l(witnie róża -.:.. gdzie śle czar swych woni? 

A przelotny ptak, !?,to wie, gdzie siada? 
Rok, co bieźy, w jakiej spocznie toni? 
Ul miód zbiera - dla bartnika dłoni? 
Pieślź czaro'wna gdzie w serce się wkrada? 

Wszystko spieszy, pędzi - gdzie? nie bada -
Różną drogą w jeden cel, gdzie dzwoni 
Dziwnem echem Tajemnica blada. 

Czy tam rozkosz czy rozpacz się płoni, 
Męka hojna czy hojna biesiada, 
W dal tęskica gna życie t trwoni. 

Leopold Staff. 
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* * * Wschodzi na ciemnem niebie Gwiazda Pasterzy, sIejąc w serca ludzkie spokój, ukojenie, rado.ść. 
N adchodzi cicha, grudniowa noc.. pamiątka Tej, co przed laty zrodziła światu wyzwolenia nleśmtertelną 

~~. . . 

Co rolm od owej chwilt płynie na świat i dusze ludzkie ten sam promień otuchy, płynie światło, co gasi po' 
pioły z'Cvąfpieli - w którem obsychają łzy, cichną bóle, roztapia się pamięć niedoli! .. 

Bo rodzi się co raka w ~tej cichej, wieczornej godzinie zimowego mroku źy.z:va wiara w istnienie wyższej nad 
wszystkie światy Potęgi - rodzi się Nadzieja w jej od niczego ziemskiego niezaleźną sprm.rviedliwość - wstaje w 
sercach syn6w ziemi wielkie akochanie Niepojętego, ogromne pragnienie tej Najwyższej Miłości. 

Na ziemię, do ludzi, przychodzi z zaś1QJiat6w - Duch. 
"Bóg się rodz.t - moc truchleje":' 
Rodzi się wiara, źe miłość jest źyciem, ból chwilą, a krzY'iR)da zapowiedzią tryumfa; źe dana jest cz/owiekow 

moc wytrwałości, aby przez dzisiejsze cierpienia doczekał jasnego świtu i żył radosny miłujący, jasny wolny - Jutro/,. 
Przed dziewiętnastu jaź wieka.mi usłyszeli ttbodzy Betlejemscy pasterze anielską pieśń i'C h wał a B ag u n a 

w y s o koś c i a c h, a n a z te m i p o Ił, Ó j l u d z i o m d o b r ej w o l tli / .. 
l co roku w grudniową, mroczną noc Godów - Narodzenia Pańskiego - drżą te słowa niezłomnej obietnicy, 

danej przez Dziecinę Bożą światu, co cletpi, lecz w o l ę d o b r ą, w o l ę w Y t r w a fZ i a m a ... 
Co roku na tę pamiątkę ludzie dobrej woli do uczty Wigilijnej siadając łamią ze sobą chleb, wierząc, źe ,,,ru'" 

chleje moc" zła, że przyjdzie dla nich pokój! .. 
I my, do Was, CzytelniCY i Przyjaciele nasi, dłoń wyciągamy z białym opłatkiem, chlebem wigilijnym, chlebem 

życzeń i wiary i nadzieil .. 
Wam i sobie źyczymy woli wytrwania w Miłości; aby Słowo Chrystusowej Dzieciny nad Ojczyzną naszą stało 

się - Ciałem I.. . 

WnJEJ~~ CÓJ JR{ Wn(@nIllill.JJmJW. 

Idzie mrok. Idzie ciemność i szarość i mgła. 
Kładzie się na ośnieżone szczyty, zsuwa się po połoni
nach, wtula się między gałęzie i l~ónary drzew.;. Gęsta, 
nieprzenikliwa ciemność ... 

Coś błysnęło. Stoi chłopak, okutany w płaszcz, 
a ostrze bagnetu błyszczy w ciemności. 

....:..- Kto idzie? 
Głucho, twardo to powiedziat Stoi na stoku 

góry, jako J'ącznik między zakopanym nafl'onde, w 
obłożonych podściółką choinową okopach, oddziaJem, 
a formacjami rezerwowemi w tyle. Co I~iłkaset l~ro~ 
k6w stoi w tę ciemną noc, na wysoll:iej drożynie, u 
kraju lasu, łącznik i wypatruje okolicę. 

- Stój, kto idzie? 
- Swoi... Ksiądz I\:apelan idzie na pasterkę przed 

front ... 
Spojrzałem w tej chwili chłopcu w oczy i wzro-

ku tego póki życia nie zapomnę. . 
W tych oczach było i łkanie, i gloria, i ból, i żar, 

i wizja ,stoJu, w idórym na sianie bieleje obrus, i fan
tom drzewka, promieniejącego srebrnemi nici, gorzeją" 
cego świateUwmi świeczek kolorowych, i obraz ojca ... 
matki ... braci ... ulmchanej, tego jasnego dziewczęcia, o 
którem wśród zadymls:i śnieznej, dusza tyllw nieśmialo 
marzyć się odważa ... 

Idzie ksiądz kapelan przed front. Za nim l~ilku 
oficerów. Idzie polsldm dzieciom w tę noc WOj~ly 
zwiastować narodziny tego, który był symboiem poko
ju. Idzie dzielić się z walczącymi i uzbrojonymi, opłat
kiem... Idzie na pasterl~ę, odpri:lwioną w gotydim koś
ciele lasów szpill<;owych na białych taflach śnieżnych 
pól, pod baldachimem roziskrzonych miljonów gwiazd 
na niebie, przed ogniskiem stosów, płonących dla o
grzania się o km~adziesiąt kroków od okopów, wśród 
rzędów karabinów, paćzek z amunicją, pal~ szrapneli ... 

Zbliża się północ. Malefil~i szałas, naprędce z 
choiny s1decony. W nim dokonuje się misterjum ... 

Srebrzysty odgłos dzwonka. Podniesienie... W cieniu 
poza szałasem pochyla się l .. ilkaset głów, przypada do 
ziemi kill~aset ciat .. 

Bum - bum ....,... buml Huk silny, ciskający mo'" 
dlącym się w twarz falę 'powietrza, grzmot, odbijający 
się o góry i lecący dokoła. 

To na froncie grzmią armaty, wre bitwa ... 
- Synowie! żołnierze-poczyna kazanie kapelan, 

młody, o płowych włosach, jasnem, przeczystem oku, 
w' głosie dl'zy coś, jah:by strunę zwijżono słoną łzą. 
Dzisiejszy wieczór spędzacie ... 

Buml Nowa salwa. 
....,... ... to dla maHd, dla idei ... 
Z oddali idzie łomot straszny. O kilka Mlome'" 

trów stoją armaty rosyjskie i walą. 
- O" ten, co zw;astował pokój boży na ziemi ... 
"Pierwsze działo--ogień!/I 
Słowa komendy mieszają się ze słowami l~apłana. 
Suchy trzask i - bum! Grzmot przeszywa po'" 

wietrze. 
- ... ci co polegli dla matM ... 
"Drugie działo - ogień". 
A potem si.edzi dokoła ogniska, karabiny oparłszy 

o ramię, gromadka: 

o" Wśród nocnej ciszy glos się rozchodzi, 
Wstańcie pasterze, Bóg się wam rodzi ... " 

Hsiądz kapelan i towarzyszący mu oficerowie wra" 
cają do wsi. 

Dawno już po p6Inocy. Coraz dalej grzmoty ar'" 
mainie i coraz ciszej dolatują dźwięki kolendy, śpie

wanej na okopach: 

,,/"ulaj-że Jeząniu, lulaj-że .lulaj, 
A Ty go, Matulu, z płaczu utulaj ... " 

* * * * * * 
Stajnia. Za dnia pełno tu było lwni i rzędem 

stała tu uprząż i wory owsa i pęki siana. 
Teraz wieczerza wigilijna. Oddział l~awalerji za

prosił komendanta, by spędził kilka chwil w gronie 
swej przybocznej gromadki l>:awalerzystów. Na ścia
nach zwieszają białe derki, podłoga pokryta mchami, 

f"lkłł.,~*~ .• ',*''''T''i'u 7 ttprr 'W O~Al.ODZF\A.. ~ 

dokoła ścian wiją się festony gałązek choiny i błyszczą 
skrzyżowane szable. W środku stajni długi stół z naj ... 
prymitywniejszą zastawą zołnierską: cynowe misy, bla~ 
szane kubki, gdzieś sl~ąd zabłąkany puharek szklany; 
w kącie płonie drzewko ... 

- Bacznośćl l~omenderule szef kawalerji. 
WQhodzi komendant z kilkoma oficerami. 
Na talerzu biały opłatek. Ręka twarda, przywykła 

do szabli, ręl~a młoda dwudziestoldlkoletnich kawale .. 
rzystów drży, gdy sięga po opłatek i dzieli się' z tym, 
który w tej chwili zastępuje ojc;:a, dom, rodzinę-wszy'" 
stko ... 

- Chłopcy moi, dzieci moje, żo~nierze moi! Sze
dłem do stajni, a przyszedłem do pałacu... Bo tam, 
gdzie wy jesteście, stajnie zamieniają się w pałace ... 

I glos mu się załamuje, temu staremu wojusowi, 
to tyle już widział i tyle przeszedł w twardej szlmle 
żołniersldegó zawodu. 

W pośrodku junackiej garstld siedzi generał i z 
misy czerpie łyżl~ą cienki barszcz, a oczy mu się śmie" 
ją i promienieją na widok młodzi ... 

* 
"Wigilja - drzewko - stół - opłatki, 
Wierzcie mi ... wiel/ła to godzina, 
My - dzieci jednej, wielkiej Matki, 
Wielka, źołnierska dziś rodzina. , 
Ody tu opłatek wraz spoźywa, 
Wierzcie mi - chwila... osobliwa ... 

W Polsce! o jakte cudną bywa 
Ta noc, w królewsldej śniegów szacie ... 
Tamkaźda chata dzisiaj - śpiewa, 
Tam kaźde serce śpiewa w cha~te 
Pie~lń, co w krąg echem się rozchodzi, 
Wieszcząc radosne: Bóg się rodzil" 

Dr. B. M. 

~~~~ 
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panu R. L. poświęcam. 
Przez niedomlmięte drzwi sączył się blady pas 

światła. Gdy drzwi pod naporem wiatru uchylały się, 
pas ów rozszerzał się i rozprzestrzeniał aź do łóźka 
Zygmusia. Naówczas chłopczyls: mógł dojrzeć silne, 
pochylone nieco plecy młodszego i ostry profil star'" 
szego. 

Ostre światło lampy załamywało się w binoldach, 
pełzało ku: policzkom i zamierało na chwilę w l~ąci ... 
kach ust. 

Nie słysza,ł słów. 
Ucho napróżno starało się pochwycić dźwięki. 

Wytężał słuch by je skojarzyć ze sobą i uchwycić ich 
sens... Uniósł się na ł6ź€czlm. Cicho, bez szelestu 
POCZi'łł naciągać na się ubranlw. Siadł teraz na kra
wędzi i wpatrywał się w wązkich drzwi rozwarcie. 
Dojrzał młodszego, wyprostowanego u okna. 

B.łysnęły mu stalą szare zwężone źrenice ... 
Ręka machinalnie Mądzi po krótMej ręlwjeści u 

bolm; zmartwiałe, sine wargi zaciskają się w bezsilnym 
gniewie .. 

"Tu otq dowiedziono, obywatelu, żeś nierozważ
nym, i samowolnym wymarszem z potycji, zgubił cały 
oddział, sam pl'Z ytym pozostając przy zydu." 

Słowa te w naglej ciszy rozległy się jasno i zro
zumiale. Zygmuś raptownie wychylił się całym lwrpu
sem i ześlizgnął na ziemię. Podpełzł już do samych 
drzwi i przykucnął u zawias. Ujrzał wyraźniej nastrzę
pione brwi nad binoklami. Długie, nerwowe palce 
biegną po papierze, dowodząc niezbitej prawdy. 

Pochylił się teraz Iw młodszemu, rozłożył jako
weś papiery i począł gorączlwwym, urywanym głosem 
coś wyjaśniać. Ów oderwał się od okna, popatrzy!: 
chwilę w błyszczące szMa, przystanął. Ręką zwolna 

oilrJucil jasf1Y ko,ltmyk włos6w '7; nad czoła ipo"tąpil 
ku drzwiom. Starszy patrzyl z pod przymrużonych 
już teraz .oczu. Blady uśmieszek zarysował się na u .. 
stach i wnet znikl. Pochylił się nad stolem i niezna
cZP.ym ruchem ściągnął z niego błyszczący kawałek 

stali .. 
Młodzieniec już był u drzwi. Nacisnął teraz klam~ 

kę i przestąpH próg. Silny pęd wiatru wpadł bokiem 
i zawieruszył się na stole. między papierami. 

Starszy począł je szybko zbierać lewą ręką i pa
kować do kieszeni. Przystar;ął' na mgnienie; przeźy~ 
wał coś, szepcząc do siebie, jakoweś urywane dźwięki. 
Dosłyszał trzask otwieranych drzwi i wnet . ruszył. 
Chłopczyk. widział jeszcze, jak owionął' go wiatr, sy ... 
piąc mu w oczy piasczystą I~urzawę, ścieląc pod stopy 
naręcza suchych liści i badyli. 

Przystanął na' chwilę, wpatrzył się w ciemność; 
dojrzał między drzewami smukłą sylwetkę i wnet cicho 
począł się skradać ku niej. 

Nogi jego tonęły w rozmiękłych klombach, la'" 
mały krzaczki i delikatne ogrodzenia z patyczków. 
Ody już był tui przy młodzieńcu, dojrzał go opartego 
o starą, pokręcóną jabłoń. Ręka miłośnie objęła stary, 
chropowaty pień. Usta przylgnęły do świeżej rany po 
złamanej gałązce. Ołowa bezwładnie spoczęła na 
uschniętych liściach. Szeptał coś do siebie. Starszy ci~ 
cho podszedł, przystaną,J.Spojrzeli sobie głęboko w oczy 
i pomimo ciemności, zrozumieli. Wyciągnięte ich ręce 
spotkały się, wnet mały, błyszczący przedmiot zalśnił 
w ręku młodszego. Oderwał się od drzewa, szeptał 
coś długo w ucho towarzyszowi i ruszył w głąb parku; 

. Brnął teraz po rozmięłdej dróżce, przesadzając 
po drodze małe kałuże, pełne lśniącej wody. 

Naraz przystanął. Zalśniło przed nim duże bajo" 
ro. Brzegi, pełne lepkiego błota, pokryte były jakie .. 
miś trawkami. Noga grzęzła tu i uchodziła głębol'l:Q w 
ziemię. W ciemności woda lśniła tajemniczo, odbija
jąc w sobie poschnięte korony drzew, nakształt tajem
nych rusztowan. Pochylił się nad nią, chcąc cośkol .. 
wiek dojrzeć. Uderzył w niego mdły zapach zgniłych 
badyli, zeszłorocznych leszcze traw i kwi·::\tów. Spły
nęło stamtąd ciche zapomnienie, spokój śmierci. Utwo H 

rzyła się jui: wkoło bufów lśnią<::a tafla wodna. Spoj" 
rzał w nią. Przepiękny uśmiech spłynął na usta ,i już 
tak pozostat 

Podniósł dłoń i śmiałym ruchem nacisnął cyngiel. 
Rozległ się cichy trzask Przez chwilę oczy jeszcze 

dojrza,ły l śniącą wodę; ręka po raz ostatni odgarnęła 
jasny, lśniący lok. Zachybotał się, westchnął i runął 
w bajoro. 

Ugięł'o się pod nim grzązkie błoto, ulwłysało mięk
ko i pieściwie, i zamlmęło się nad nim lśniącą jasną 
taflą. 

M. Mlrecka. ---
ll?->~<dl jw~n@to 

Spieszy fala, pędzi - dokąd goni? 
Liść w .dal szumi - wiatrom się spowiada? 
Źreje owoc .- komu do stóp pada. ? 
l(witnie róża -.:.. gdzie śle czar swych woni? 

A przelotny ptak, !?,to wie, gdzie siada? 
Rok, co bieźy, w jakiej spocznie toni? 
Ul miód zbiera - dla bartnika dłoni? 
Pieślź czaro'wna gdzie w serce się wkrada? 

Wszystko spieszy, pędzi - gdzie? nie bada -
Różną drogą w jeden cel, gdzie dzwoni 
Dziwnem echem Tajemnica blada. 

Czy tam rozkosz czy rozpacz się płoni, 
Męka hojna czy hojna biesiada, 
W dal tęskica gna życie t trwoni. 

Leopold Staff. 
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Swięta na wsL 

Poza uroczystościami kościelnemi, 'przywiązanemi 
do obchodu świąt, lud na wsi, w niektórych okolicach 
do niedawna jeszcze, zachował wiele tradycyjnych 
zwyczajów. 

W czasie świąt parobcy na wsi chodzili po kolę
dzie, jakby dla przypomnienia owych czasów, kiedy to 
żaki, duchowni, słudzy kościelni i bal~alarze z dziećmi 
kolędowali... Ze ·zmianą czasów zmieniła się i kolęda. 
Dawniej magnaci obdarowywali hojnie winszujących, 
później zaś na wsi dostawali kolędnicy albo kilka gro'" 
szy, albo wódki kieliszek, a na przekąskę po niej ka ... 
wałek strucli lub kiełbasy. 

. Przytaczamy tu opisy świąt na wsi w dawnych 
latach: 

"W czasie Bo:tego Narodzenia i Nowego Roku 
młodzież l~rąży po wsi od chdy do chaty z szopl~ami, 
pokazując "Jasełl~ę" i wyśpiewując kantyczki 

, Zarówno kolędnicy, jak gospodarze składają zy
. Czenia noworoczne w różnych słowach, najczęściej zaś 
w następujący sposób: "Sto lat, sto chat, beczka wina 
i pięknego syna II (szesnastoletnia dziewczyna). 

Również utarte, a najczęściej . na Nowy Rok u:ty ... 
wane było przez naszych wieśniaków życ;zenie, wypo ... 
wiadane przez gościa w progu zaraz na wstępie: "Ile 
liści na kapuście, ile bab jest na odpuście, ile kropel 
wpada w morze, tyle szczęścia daj wam BożeII. Na to 
często gospodarz odpowiada: "Lepiej mało a dobrze, 
niż wiele lada co". 

Gdzieniegdzie parobcy do swoioh ukochanych 
dziewcząt mawiaJą tego dnia przy powinszowaniu: 
IIChociaż teraz chodzisz w płachcie, obyś mi potem 
chodziła w hafcieII. Starsi zaś do młodych odzywają 
się przy tej okazji w ten sposób: "Rządi się rozumnie, 
sprawuj się poczciwie, a w każdym razie będziesz żyć 
szczęśliwie II. 

Gdy gospodarz zaprasza przybyłych z życzeniami 
do stołu na poczęstunek, nie wolno wymawiać się od 
tej gościny; urażony gospodarz bowiem gotów rzec 
natenczas: "Kto ze mną chleba jeść nie .chce, ja z nim 
kołacza nie będę II. 

Dobrze jednak w gościnie nie dokoń.czyć jadla 
i napitku, bo "kto nie doje, nie dopije, ten mądrze 
i długo żyje/l. Należy również cokolwiek z poczęstun
ku noworocznego zabrać ze sobą, ponieważ, schować 
zawsze' cO nie wadzi, nie dla siebie, to dla czeladzi". 

Do dnia Nowego Rols.u przywiązanych było tysią~ 
ce zabobonów, rozpowszechnionych wśród ludu: 

"Więc już z wieczora po dniu św. Sylwestra wpa~ 
trują się wieśniacy w niebo z zabobonną trwogą, zali 
dobre będą wróżby na przyszłe latko. Posmutnieją 
rychło wszyscy, gdy za śnieżnemi chmurami nie widać 
nieba w ów wieczór tajemniczy; nic dobrego Nowy 
Rok nie przyntesie, gdy przychodzi dla ludzi niewi
dzialny. 

Trzeba zaś wiedzieć, że każdy rol~ ma swoją na 
niebie gwiazdę, która jaśnieje dla ludzkich oczu przez 
dwanaście miesięq1. 

Ledwie zmi" rzchać się zac;:znie dnia 31 grudnia, 
wysyła Pan Bóg św. Sylwestra na pole gwiaździste, 
po którem święty godzinami szuka i szuka, aż odnłil.j~ 
dzie dogorywającą awiazdę kończącego się roku. Zdej
muje ją z nieba i idzie z nią dalej, między gwiazdy 
jeszcze nie zaświecone, o północy zapala jedną z nich 
za pomocą resztki światła z gwiazdy starego rolm, 
która w tejże chwili gaśnie zupełnie, a odtąd przez 
następne dwanaście miesięcy świeci jasno na tniebie 
gwiazda Nowego latka. 

Starą gwiazdę zagasłą zawiesza św. Sylwester 'Ił 
innem miejscu nieba, między ciemneml gwiazdami, 
których jest tam tyle, ile lat minęło od stworzenia 
świata. W drugiej stronie nieba widnieje również wiel
kie pole ciemnych gwiazd, wyglądających nieco ina
czej od poprzednich, a jest ich tyle, ile lat pozostało 
'esz(lIIl;e do skończenia świata. 

Ludzie w ową noc Sylwestrową mogą się d8wie
dzieć z gwiazd, jaki będzie tego lata urodzaj. Jeżeli 
gwiazdy wogóle widać, to rok zły nie będzie; jeśli 
tych gwiazd liczba wielka i świecą na niebie, to re
szta zimy będzie mroźna i śnieżna, lato zaś bardzo 
urodzajne. Tylko nadarmo będzie kto szukał tej nooy 
gwiazdy. Nowego latka: świeci ona jasno na niebie, 
lecz nikt się nie dowie, która to w gwiazd miljonie. 

. Jeżeli w Sylwestrowy wieczór świeci księżyc, na
leży baczyć, czy błyszczy silnie, wtedy bowiem wróży 
mroiną pogodę na dni następne, a urodzaj wielId na 
rok cały. 

W noc Nowego latka należy czuwać do :północy, 
żeby w chwili, gdy na niebie św. Sylwester zapali 
gwiazdę noworoczną, pomodlić się, gdyż "kto z Bogiem 
zacznie, uczyni bacznie. II Nie trzeba jednak modlić 
się w łóżku, lecz doczeltać północy Nowego latka, 
stojąc i chodząc, ponieważ "kto mówi pacierz leżący, 
tego Pan Bóg słucha śpiącyiI; tym razem zaś od wy
słuchania modlitwy zależy powodzenie cale go roku. 

Kto dzień noworoczny przepędzi w zdrowiu, ,bę
dzie zdrów przez cały rok; komu wtedy co dolega, 
z pewnością będzie chorował ciągle przez całe latko, 
które nawet może być dla niego ostatniem w życiu. 

Na nabożeństwo do kościo,ła należy w dniu tym 
wychodzić z pieniędzmi w zanadrzu, jeżeli chce się 
mieć dużo grosza w Nowym Roku. Wróciwszy zaś 
z kościola, trzeba trzykrotnie obejść swoją zagrodę, 
pobrzękując grosiwem, co ściągnie do domu dużo do~ 
brego, a majątek pomnoży w trójnasób. 

Niektórzy zamożni wieśniacy rzucają w Nowy Rok 
rano srebrną monetę w naczynia, służące do gotowa'" 
nia, jedzenia i picia; sam zaś gospodarz wlewa sobie 
wody na miskę ze srebrnymi pieniędzmi 1 twarz sobie 

. w niej obmywa, poczem pieniądze chowa, lec?: twarzy 
nie obciera, dopóki nie przeschnie sama. 

Wieczorem ci sami gospodarze obchodzą trzykro'" 
tnie zagrodę z niezapaloną gromnicą w ręku, aby 
w ciągu roku ni1~t w domu nie umarł, a poźoga nie 
dotknęła chaty ani zabudowań gospodarskich. 

Rolnicy z pogody w dzień Nowego Roku wróżą 
o pogodzie całego roku. Aliści w każdej okolicy nje~ 
maI wróżby te mają inne podstawy. I tak naprzykład 
według jednych rok będzie urodzajny, jeżeli w dniu 
1~go stycznia jest suchy mróz, według zaś innych-je· 
żeli właśnie sroży się śnieżyca. Zdaniem wielu: "Nowe 
latko po wodzie, ziemia nie urodzi", gdy inni mówią! 
"W Nowy Rolt taje, będą urodzajeII. 

lVl y ś ł i. 
Ach! taką tylko młodość nazwać piękną, 
Która zaburzy pierś jeszcze niezbrojną, 
Od której nerwy w człowieku nie mięk;ną, . 
Ale się staną niby harfa strojnłt 
I bite pie~nią zapału-nie pękną. 

Słowtlcki. 

* * *' 
Btagamy Ciebie stwórz W nas serCe czyste, 
Odnów w nas zmysły - z dusz wypleń kąkole 
Złud świętokradzkich ....... i daj wiekuiste 
$ród dóbr Twych dobro-daj nam dobrą wolę. 

KrasIński. 

* 
Znaidź najszlachetniejszego, a potem, Cierpliwy 
Buduj kraj, w kt6rymby ten święty był szczęśliwy •. 

Słowacki. 

* * *' 
KaMy w sobie ma olbrzyma, 
Który z prawdą, nie z nim trzyma. 

:MlclelnJlce. 

!3oie Narodzenie. 
Oto nad Ziemią wstaje Noc, 
Noc Święta Narodzenia, 
Oto przez wielką, twórczą moc 
Kłos w chleb się biały zmienia; 

Tam na porfirach ciemnych nteb 
Lśni gWiazda - ów zadatek 
Nadziei... Czamy polski chleb 
Zamienia się - w opłatek. 

I tam - w szeregi lzizkich chat, 
I w starych dworów progi,:,); 
lćiko za dawnych - lepszych [at 
Idzte ten chleb ubogi ... 

Zimowej burzy huczy zgrzyt 
W dali... Drźy czarna rola ... 
... " • " I .... I .. .. .. • • 

Czy noc się /e;ńczy?.. Czy to Świt? 

O polskie łąki - pola / .. 

Archanioł smutku skrzydeł dwa 
Roztoczył - z krańca - w kraniec ... 

Ból - duch hartu.je... Mi/oś'; trwa l .. 

Mitośt! t Ból - to 6zaniec) .. 

Boż,Jmir. 

, 
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